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OBŁAWA W BETLEJEM
Świt stanął pod strażą ; włócz

nie zaświeciły biało wokół do
mostw, okrążonych czerwonym 
szeregiem. Noc ominęła zasadzkę, 
a kiedy już przesiliła się w  sobie, 
mieszkańcy Betlejem poczuli sieć 
zarzuconą w ciemnościach i zauł
ki ściśnięte kordonem. Żołnierzy 
spojono przed akcją. Oddzirly e- 
gizekucyjne wynurzyły się spoza 
rogatek o brzasku. Setnik naj
twardszych wybierał, szpiclów 
rozstawił, po bramach pełno było 
psich twarzy. O północy trzy wil
cze kohorty przesuwały się w 
marszu pośpiesznym. Nikt nie 
mógł przejść bez ich wiedzy.

Wieczorem przędniejszycii iu\ 
paczy ogarnęła znów furia ewi
dencyjna i chęć sprawowania pow 
szechnej kontroli. Wejść wszę
dzie, w twarz zajrzeć każdemu 
i na liście mieć tłumy spisane. 
Rozkaz miał przyjść pod sam 
koniec. Mówiono, że to za karę, 
przez tych, co listy fałszują. Wie
czorem zabito dwóch szpiegują
cych gdzieś w mrocznym podwó
rzu.

Kosztowne było to rozgrze
wanie spędzonego na prędce żoł- 
dactwa. Stali już ile godzin. Kie
dy ludność wszystką spędzono 
przemocą do domów, do Betlejem 
okryty ciemnością, przybył szef 
straży przybocznej Heroda. My
ślał wciąż: jak to swym ludziom 
przedstawić. Nie wiedział czy po
leceniu sprostają. Ich wściekłość 
wciąż wydawała mu się pozorna 
i  błaha Jeśli pozwoli rabować? 
Czymś należało ich przecież roz
juszyć. Pierwszy raz w, życiu nie 
orientował się w tym. co właści
wie potrafią uczynić. Natchnąć by 
kogoś wypadło, natchnąć? Bezsił 
nym strachem Heroda? Złość po
rwała i śmiech. Stamtąd kwasem 
ciągnęło i pleśnią. On sam nie 
miał „na jatki“ ochoty. Daremnie 
szukał stosownego hasła. Zmaga? 
się z sobą za dnia. Racja stanu? 
'Ale czy dzieci są. groźne? Koszt 
masakry wydawał mu się obrzy
dliwie (tak właśnie pomyślał) — 
przesadny. Ktoś musi to poprowa 
dzić. Należało dać przykład za 
wczasu. Wszak większość nie b\ 
ła jeszcze wdrożona do akcji 
Wstydził się użyć wojskowo szko 
lonej młodzieży. Rozkaz w pier
wotnym ujęciu brzmiał nago i wy 
mierzony był źle. Brakło dlań pre 
cedensu w historii. Justyn rozu
miał, że nie podobna go wydać 
bez uzasadnienia.

Kogóż mógł nim zadowolnić, 
kogo pobudzić i porwać, przy po
mocy tych słów głucho i głupio 
zestawionych razem. A gdyby

tak nie wykonać, albo zażądać a- 
probaty z Rzymu?

Ten opór za długo by potrwał. 
Herod miał prawo sam działać. 
W  tych kwestiach on decydował. 
Zresztą czy będą tam chcieli się 
wstawiać za dziećmi, skazanymi 
w jakimś żydowskim miastecz
ku? Nie mają to spraw poważniej
szych? Będzie im głowę zawra
cał?

Zrobiłbym, powtarzał bezrad
nie, ale to jest niezręcznie zaczę
te. Jakże z tym wyjdę przed 
front?

Po prostu wstydził sie w yjaw ić  
im do końca cel zamierzonej już 
akcji. Gdybyź wystarczyło po
przestać na odosobnionych gwał
tach.

Na próżno szukał prawnego 
punktu oparcia, pozoru zbrodni 
lub prawdy. Herod już dwa razy 
gońców umyślnych posyłał, pyta
jąc czy zaczynają?

Źe też się tego dziś podjął! 0 -  
burzyła go nikłość obiecanej 
przez króla nagrody.

Za taką niemęską robotę.
Żygał na samą myśl
Jaiko szef tajnej policji nie miał 

skrupułów moralnych, rozumiał 
jednak, że nie wszystko co leży 
w interesie władzy da się prze
prowadzić przeciw społeczeń
stwu

Cenił przedsięwzięcie ugrunto

wane w tradycji państwowej, a 
tu żądano od niego morderstwa 
sprzecznego z programem i oby
czajem, — obcego dziejom Impe
rium.

— A jeśli żołnierze powiedzą,' 
że nie .— albo co gorsza pomogą 
dzieci ukrywać? Wiedział, żę po 
tej robocie nie będzie mógł tutaj 
pozostać j już teraz w myśli sta
rał się o przeniesienie.

Skoro ja na to pójdę, wszystkie 
prace niedostępne i obrzydliwe 
dla innych przypadną mi W bez
pośrednim i dożywotnim udziale.

Justyn lękał się interwencji 
trgech króli, zdaniem Heroda, po
ważnie wmieszanych w tę spra
wę. Dlaczego dotąd nie przybyli 
z ¿yieścią obiecaną? Ranort do
strzeżony przez ludzi z wywia
du^ zawierał podejrzenie, że są 
już w drodze do kraju Uprzytom 
niwszy sobie ten moment, nie ro 
zumiał już własnych decyzji. Jak 
że mógł wydawać przerastające 
własną odwagę rozkazy? Może 
lepiej donieść Herodowi, że ko
horty są politycznie niepewne? 
Jeśli nastąpią objawy masowej 
niesubordynacji, trzeba eh bę
dzie możliwie szybko rozbroić. 
A któż zdoła przewidzieć reakcję 
miejscowej ludności Zrozpaczeni 
potrafią się bronić!

Świat nie widział, by z lęku 
przed Królem żydowskim mordo

wać niemowlęta świeżo narodzo
ne.

Władza nasza stanowi wykład 
nik manii prześladowczej, powie
dział do żony, wychodząc.

Teraz wypadało już tylko uwa 
żać, by podwładni przestali pić 
na czas. Ciekawe, kto pierwszy 
uderzy? Justyn nie wyobrażał 
sobie możliwości zadania podob
nego ciosu. Nie wiedział, jak to 
się robi. Obrzydzenie znowu po
deszło wysoką falą do gardła. 
Być może wystarczy zamknąć 
oczy, lecz jeśli z tyłu się rzucą, 
a matka przegryzie mu krtań?

• Liczył, że krew wyda zapach 
zdolny poruszyć w nich jęty <, ja
kich dotychczas nie wiedział, jak 
że nikłą jednak wydała się ta jed 
na, prawię śmieszna szansa!

Miasto już trzymał w klesz
czach. Nawet z dzielnic podmiej
skich nikt się po pierwszej, nie 
wymknął.

Ciekawy i przestraszony, wy
zuty z pewności siebie, wyszedł 
na przegląd szeroko rozciągnię
tych straży Nie im nie umiał po
wiedzieć Bo jak? Słyszeli, że ma 
ją wpaść do wnętrz mieszkalnych, 
przebijać figurujących na liście 
zbrodniarzy. Tyle. A teraz bie
giem Sądził że zdoła ich roz
grzać, choć wszędzie z nimi nie 
dotrze. Corhz bardziej ciekawy 
co pocznie, wyrywał się prawie

D O B R Y  ROK
Tegoroczny Sylwester by! czymś, na co nié można nie zwrócić uwagi. W brew dotych

czasowej tradyc ji picia i  nocnej zabawy — wszczęta jednocześnie na k ilk u  krańcach kra ju  

akcja poświęcenia nocy noworocznej m od litw ie  przyniosła nieoczekiwane rezultaty. W tych 

parafiach, które zorganizowały nabożeństwo o północy, kościoły by ły  równie pełne, ja k  na 

Pasterce lub na Rezurekcji. Przy tym  rzecz najcharakterystycznicjsza: uczestnikami na

bożeństw była przede wszystkim  młodzież i  ludzie w  sile w ieku. Równocześnie odbywała 

się masowa spowiedź. W niektórych parafiach warszawskich i  w  parafiach podwarszaw

skich księża od nabożeństwa w  dniu 31 grudnia do północy nie opuszczali konfesjonałów, 

często nie mogąc nawet skutkiem  tego głosić przewidzianych nauk.

Prawda — by ły  także zabawy, było p ijaństwo i  była pochwała tego pijaństwa w  k ilk u  

brukowych dziennikach. Dokonał się jednak jakiś w ie lk i przełom w  postawie wobec tego 

właśnie dnia. Nie chodziło przecież o akcję w a lk i z zabawą. Chodziło o zaakcentowanie, 

że noc sylwestrowa, ta jedna noc na przełomie starego i  nowego roku  w inna być o fiaro

wana modlitwie. Tłumy, które pośpieszyły do kościołów budzą zdziwienie i  otuchę. Jest to 

coś, czego — przyznajemy się — nie oczekiwaliśmy,

Zaczął się dobry rok.

na oślep, spragniony wiedzy o so
bie, poczuł, że oczekiwanie gwał 
townie przemienia się w pośpiech. 
Akcja miała być zakończona o 
brzasku. Herod groził i błagał na 
przemian. Justynowi wydało się 
teraz, że fałszywie ocenia moral
ną wytrzymałość łudzi. Jeśli li
czą na większe niebezpieczeń
stwo lub opór, zadowoleni będą 
z tej dziecinnej rzezi.

Proś o co chcesz, powiedział 
mu Herod, z chwilą ustalenia pla 
nu.

Jedno powinien był zastrzec so 
bie od razu: to mianowicie, aby 
nazwisko jego nie figurowało w

Radnych raportach ¿wiązanych i  
tą sprawą.

O północy puszczono wieść złą 
i wykrętną, że epidemia pośród 
niemowląt się szerzy, choroba 

groźna dla kraju!
Mało kto plotce zawierzył, 

gadka poszła, że króla szukają.
Zajazdy pełne były pijanych i 

uzbrojonych żołnierzy. Błękitne 
uliczki ogłuchły, zatrzaśnięto je, 
u wylotów leżały kłody spiętrzo
ne. Lepiej późno niż nigdy powie 
dział Justyn, przechodząc. Przy 
lustrowaniu rogatek wyszły na 
jaw pierwsze niedokładności w 
sposobie wypełnienia rozkazu.

Okazało się, że z miasta jesz
cze przed północą, wypuszczono 
stada strzeżone przez pasterzy 
oraz konwój złożony z niewolni
ków eskortujący jakoby bagaże 
trzech króli. Do przeoczenia tego 
doszło w pierwszej chwili zanim 
:eszcze szczegółowe instrukcje zo 
Gały puszczone w obieg, z Be
tlejem niejeden umykał. Ktoś pra 
gnący zasłużyć na wyróżnienie 
?e strony Heroda, doniósł mu o 
tym w tonie kwestionującym służ 
bową gorliwość przywódcy eks
pedycji karnej.

Prawdopodobnie na skutek te
go, z patosem nadeszło wezwa
nie, żeby natychmiast wszcząć po 
goń za grupami rzekomych pasie 
rzy, a orszak z niewolnikami za
trzymać i czekać dalszych rożka 
zów.

W  odpowiedzi Justyn zażąda! 
nowego zastępu żołnierzy, twier
dząc, że nie może rozpocząć po
ścigu kosztem sił skoncentrowa
nych na terenie miasta. Herod u- 
znał to za wybieg, co więcej, do 
patrzył się w tym sformułowaniu 
podejrzanego zuchwalstwa. Cóż 
to! Czy nie mógł patrolu wysłać 
zanim nie przybędą zaprawione 
w pościgu kohorty?

Jedynie strach powstrzymywał 
go od przybycia do Betlejem

0



Str. 2
D Z I Ś I J U T R  O " Nr 2 (111.)

W  śiriecie...
iMICHAŁ WYJECHAŁ

30 grudnia roku ubiegłego król 
Michał rumuński podpisał swą abdy
kację. Stało się to zupełnie nagle i
inaczej, niż to zwykle w  takich ra
zach bywa — nie zostało poprzedzo
ne żadnym widocznym dla świata 
kryzysem politycznym. W swym 
ostatnim orędziu do narodu Michał 
oświadczył, iż nie chce stać na dro
dze rozwojowej Rumunii i  dlatego 
rezygnuje z królewskiej Władzy. 
Natychmiast po abdykacji Rumunia 
ogłoszona została Republiką, a rząd 
rozpoczął prace przygotowawcze do 
zmiany konstytucji. Postępek Micha
ła — roztropna rezygnacja z władzy, 
istnienie której mogłoby może stać 
się w krótkim przeciągu czasu źród
łem wewnętrznego konfliktu w  Ru
munii konfliktu, który nie mógł 
by zostać wygranym przez zwolen
ników monarchii, — wydaje się nam 
godnym najwyższej pochwały, gdyż 
niestety świat przeżył już tak dużo 
nieszczęść spowodowanych uporem 
ludzi chcących za wszelką cenę zo
stać przy piastowanej władzy. Na
wet wbrew rozsądkowi, wbrew woli 
narodu, wbrew chwili historycznej.
'odzą się wtedy krwawe konflikty_

których można uniknąć przez mą
drą rezygnację. Michał rozstał się 
ze swym rządem w zgodzie całkowi
tej. Otrzymał obywatelstwo rumuń
skie, wybrał sobie nazwisko, i ra-

przerażonego wrzaskami pijanych 
i rabujących żołnierzy.

O zmroku Maria z dziecięciem 
znalazła się pośród ulic otoczo
nych kordonem wojskowym i 
choć wpisano Ją na listę osób 
wchodzących w skład kawalkady 
służebnej trzech króli, nie była 
pewna, czy z karawana wielbłą
dów przejedzie.

Gdy po raz pierwszy w mroku 
śmiertelnie tętniącym, kłusem ja 
dąc, wpadli pomiędzy przekrzy
kujące się straże, ludzie wyżej 
siedzący porwali Jezusa na ręce 
i ułożyli w koszu pomiędzy sa
kwami.

Jeżeli teraz zapłacze... Był ino 
ment, kiedy chciano przeglądać 
bagaże.

— Cóż to? Celnicy jesteście?
— To nie wasza sprawa. My 

dzisiaj wszystkich sprawdzamy.
— Ale nie cudzoziemców. Nasi 

władcy jadą od króla Heroda. •
— A pismo zabezpieczające 

gdzie?
— U Baltazara My tylko rze

czy wieziemy. Przewodnik kon
woju wytoczył argumenty praw
ne. Tłumaczył, że im nie podlega.

— A dzieci macie, pytano.
— Mamy, ale w domu. U nas 

ludzie się z dziećmi nie wożą. Co 
wam przychodzi do głowy!

Zbyli ich byle czym. Jazda, 
krzyczał kierownik transportu.

Nie widzicie, że to wszystko pi
jane.

— Dać im kilka sztuk srebra ł 
spokój.

To poskutkowało, od razu ru
szyli z miejsca, wtedy ktoś powie 
dział: Kilka razy już byłem w Ju 
dei, ale obostrzenia podobne pier
wszy raz spotykam.

Konwojent nie był zadowolony. 
Węszył, że wizyta wypadła fa
talnie.

—  Jeszcze się z iiimi spotkamy 
— oświadczył — mając na uwa
dze ostrzeżenia oraz instrukcje 
trzech króli.

O brzasku wreszcie zaczęto. 
Najpierw ktoś przyniósł wiado
mość, że w domku leżącym nad 
rzeką zabito troje dzieci, kiedy 
wyszło na jaw, że rodzice ich u- 
mknęli przed aresztowaniem. Ż  
początku sługa królewski wszy
stkich uspokajał twierdząc, że nie 
mowlęta zabierać będą na jfeden 
dzień do sprawdzenia, jak się 
służbowo wyraził.

'Prawdę powiedziała dopiero 
szynkarka, u której złożono pół
przytomnego już prawie żołnie
rza.

'Pękło coś w nitn, powiedzieli, 
i trzeba żeby się napił. Płacze 
jak smarkacz, — brednie opo-wia 
da. Jeszcze nie dojrzał do mie
cza.

Inni dojrzeli wcześniej i nad
spodziewanie. Ledwo co piąty za

wodził. W  tej części miasta, gdzie 
już zaczęto działać, krzyk urywa 
ny wezbrał, — przycichł po czym 
rozszerzył się znowu.

Ci, których prowadził Justyn, 
żółci byli, zwinni, mali i tnący na 
oślep, gdzie kazał.

Tu nawet patrzeć nie trzeba, 
krzyczał już u wezgłowia koły
ski; błysk miecza podażał za sła 
niającą się dłonią.

Odtrącając kobiety wieszające 
im się u kolan cięli wzdłuż, pło
mień krwi bryzgał wysoko, ku
rzawa rosła w okrzyku, rozdzie
rali zasłony wśród łkań schodząc 
niżej do piwnic ukrytych, w ym io  
towali za siebie, nieskończenie 
brzydziła ich bowiem słodycz ju 
chy dziecięcej pomieszana z ury 
ńą, z ckliwym odorem pieluszek 
gorąco zbroczonych.

Wielu wyniosło z tej akcji zo
rane paznokciami twarze. Pokazy 
wali ślady zębów kobiecych na 
rękach. Płacz wstrząsający mia
stem wybuchał z gardeł wraz z 
krwią, krzyk matek lunę na wie
trze zczerwienił, po północy przy 
były oddziały specjalnie szkolone 
w pogoni, dowódca rozrzucił ich 
na wszystkie strony, słuch o tym 
poszedł daleki.

Odłączę was, powiedział 
przewodnik królewskich konwo
jów. Już nie możecie być z nami. 
Zejdźcie na boczne drogi. Po 
wsiach od Betlejem odległych,

dzieci mordować nie będą. Cała 
rzecz w tym, by was wyminęli. 
Najlepiej znaleźć się poza pleca
mi pogoni.

Żegnając Józefa, raz jeszcze 
objaśnił mu drogę wiodącą do gra 
nic Egiptu.

Teraz chcieli Go jeszcze zoba 
czyć. Jezus spał pośród nocy o- 
gromnej i krwawej, gdy pochtylili 
się nad Nim, otworzył oczy i spój 
rżał bardzo wysoko, chwilę wo
dził wzrokiem po olbrzymim pa
łającym niebie aż dostrzegł twa
rze ludzi weń wpatrzonych.

Nie usłyszeli, że płacze, choć 
łzy pojawiły się w momencie, kie 
dy ich zobaczył, cichy był, sraut 
ny, zdumiony, takiego zapamię
tali w białej poduszce, w mroku 
kosmatym i groźnym.

Gdy zejdziecie już z głównego 
traktu — tłumaczył im niestrudzo 
ny przewodnik — uważajcie do
brze.

Pierwszy wóz i ostatni jest o- 
znaczony latarnią. Po tym kara
wanę królewską poznacie. A te
raz...

Tak oto zostali sami i pochło
nęła ich ciemność od dołu iskrzą 
ca się biało. Świecił piasek po
śród kamieni przydrożnych i 
palm. Józef prowadził osiołka za 
uzdę, Maria jechała na nim.

Cicho zeszli w dolinę ledwie 
widoczni wśród skał.

Władysław Przepiórkowsk*
zem ze swą matką i 33 towarzysza- 
roi wyjechał do Szwajcarii

W GRECKIM KOTLE

Utworzenie „drugiego rządu'1 gen. 
Markosa w Grecji, jak dotąd nie wy
wołało wśród rządów Narodów 
Zjednoczonych żadnego oficjalnego 
oddźwięku. Zapowiedziany komen
tarz rzecznika Departamentu Stanu 
USA został odwołany. Prasa jest 
zdania, iż oświadczenie takie nastą
pi dopiero po dalszym rozwoju w y
padków — a mianowicie, gdy nastą
pi spodziewane uznanie rządu gen. 
Markosa przez północnych sąsiadów 
Grecji. Tymczasem w Grecji toczą 
się nadal zacięte walki o szereg ma
łych miejscowości i miasteczek, któ
re zdobywane są (jak Konica) przez 
wojska Markosa. Rząd grecki za
powiada powiększenie sił przeznaczo 
nych do walki z powstańcami. Pow
stańcy muszą jednak być poważnie 
silni i pewni siebie skoro zdecydo
wali się zagrać tak potężną kartą, 
iak proklamowanie drugiego rządu.

PRZED INTERESUJĄCĄ 
ROZGRYWKĄ

Wallace, czołowy amerykański l i 
beralno - demokratyczny, opozycjo
nista wobec polityki Marshalla i Tru 
mana, rzecznik porozumienia z Z. S. 
R. R. — ogłosił, iż wystawia swą kan 
dydaturę na Prezydenta w wybo
rach, które odbędą się za 10 miesię
cy. Wallace zapowiedział zorgani
zowanie w USA trzeciej partii. Wy
daje się, iż rozgrywka między Waila- 
cem a Trumanem będzie jednym z 
bardziej pasjonujących wydarzeń na 
świecie w roku bieżącym, gdyż ujaw
ni stosunek sil ideowych w U.S.A., 
jako, iż Wallaca poprą ci wszyscy 
co nie chcą glosować na dwie bliź
niacze partie: republikan i demo 
kratów. Szanse zwycięstwa Wallaca 
są raczej słabe. Zresztą nie należy 
przywiązywać do tego zbyt dużej 
wagi. Wallace stojący na czele 
Ameryki musiałby prowadzić poli
tykę flnierzającą w podobnym kie
runku co Truman. Może metody 
byłyby trochę odmienne. Tak samo, 
jak wybrany na ministra spraw za
granicznych Wielkiej Brytanii — 
socjalista Bevin prowadzi politykę 
swego kraju tak samo, jak robiłby 
to np. konserwatysta Eden. Te bo
wiem sprawy są zupełnie niezależne 
od przedwyborczych zapowiedzi, a 
wynikają jedynie z rozwoju sytuacji 
międzynarodowej i  aktualnego sa
mopoczucia ludności danego kraju. '

Wystawa przemysłu artystycznego
Zorganizowana staraniem Wydzia

łu Nadzoru Estetyki Produkcji M in i
sterstwa Kultury i Sztuki wystawa 
jest wydarzeniem doniosłym. Wśród 
licznej, zwiedzającej ją publiczności 
vidać nie tylko zainteresowanie, ale 
nawet poruszenie tym tematem. 
D?iś, gdy jesteśmy, odgięci od maso
wego napływu gotowych wzorów 
i wytworów ż zagranicy w  dziedzi
nie meblarstwa, dekoracji wnęt-t, 
ubioru, czy zabawkarstwa wkracza
my na tory własnej twórczości — 
twórczości, rokującej najlepsze na
dzieje. '

Wybija się obszernie potraktowa
ny dział mebli i tkanin artystycz
nych. Mebel polski kroczy dwoma 
drogami. Jedna grupa projekto
dawców dąży do jak największej pre
cyzji wykonania i finezji lin ii, osią
gając zresztą bardzo wysoki poziom. 
Niektóre z eksponatów, są wybitny
mi dziełami sztuki. Wyrafinowane 
linie foteli i krzeseł Bogusławskiego, 
ciekawe zestawienie, prostych zresz
tą materiałów i form zdobniczych, 
przypominają wytworne pałace i sa
lony X V III wieku, pomimo zanie
chania całego bagażu form stylo
wych. Przy sekretarzyku na cien
kich, chwiejnych nóżkach, ( chyba 
tylko afektowana dama z epoki Lu
dwików czułaby się dobrze, pisząc 
perfumowany liścik. Stojące przy 
nim krzesełka, o filigranowych, 
zbieżnych ku dołowi nóżkach, unieść

może tylko osobę eteryczną o deli
katnych, zwiewnych, a dystyngowa
nych ruchach. Nie dajmy się zwieść 
prostym, nowoczesnym formom. To 
meblarstwo, to dalszy, przerafino- 
wany etap rozwoju sztuki warstw 
posiadających, ba! — pałacowej. Te 
PCpste, śmiałe wzory obić p. Bogu- 
sławskiej swoim wyraźnym, a z 
umiarem stosowanym wzorem, swo
ją subtelnie dobraną, niebanalną 
barwą, są również tworem w yra fi
nowanym, choć prawie prostym. Ca
łość — stanowi bez przesady dzieło 
wielkiej sztuki, prawdziwej, Wyso
kiej kultury, wyrobionego smaku 
i przez to właśnie robi na zwiedza
jących też silne wrażenie. Zada
niem tego mebla nie jest służenie 
celom użytkowym. Ma on misję 
ważniejszą — kształcić wyczucie 
formy, torować drogi. Czy w tym 
kierunku pójdziemy w produkcji 
masowej? Mam wrażenie, że nie. 
Bo cała użytkowość tych pozornie 
prostych cacek, to tylko pretekst do 
pokazania ciekawej formy. Barba
rzyństwem byłoby omawianie je j od 
strony użytkowej.

W tej grupie zwracają też uwagę: 
bardzo dobry fotel Gnieniewskiego 
i  wyplatane sznurkiem krzesła B. 
Brukalskiej.

Inny charakter posiadają arty
styczne, a na wskroś użytkowe meble 
grupy „Ład". Nie nawiązują one 
pod żadnym względem do wielowie

kowej tradycji meblarstwa stylowe
go. Autorzy odrzucają ją zupełnie 
świadomie, wychodząc raczej z form 
ludowych, i  kształtując je zupełnie 
samodzielnie do potrzeb nowoczes
nego wnętrza. Jest to niezmiernie 
ciekawy i twórczy kierunek. Forma 
i  materiał proste i tanie zostają 
uszlachetnione i  wysubtelnione. Pro
szę zobaczyć, jak szlachetnym two
rzywem nowoczesnego wnętrza mo
że być zwykła sosna! Przyjmuje 
dobrze lakier i politurę, może być 
jasna lub ciemno-złocista, gra ży
wymi, lśniącymi słojami, wprowadza 
ciepło i życie! Konstrukcje przemy
ślane, trwałe, proste, formy nie
skomplikowane a odbiegające dale
ko od prymitywnych, z których się 
poczęły! I  jeszcze jeden szczegół 
drobny, a ciekawy — solidne i pre
cyzyjne wykonanie. Wyczucie przez 
wykonawcę zamiarów projektodaw
cy, twórcza z nim współpraca. Nie
skazitelnie wykończony, idealnie 
wypolerowany gabinet palisandro
wy „Ładu“  pokazuje, że niekoniecz
nie to zagraniczne, co. się świeci. To 
bardzo dobrze! Doskonałość wyko
nania świadczy o stosunku do dzie
ła, o sumiennej pracy. Nawet nie
ciekawy, pospolity projekt, w  do
brym wykonaniu stwarza poziom, 
staje się Wzorem.

Z podobnych założeń wychodzą 
twórcy tkanin. Kilimy, obicia czer
pią we wzorach, deseniach, tworzy

wie i  technice ze źródeł ludowych, 
osiągając efekty ciekawe. Dlaczego 
jednak zanika w  nich, tak charak
terystyczna dla ludowej sztuki, ży
wiołowa barwność? Kolory są szczu
rze.

Obok drobnych przedmiotów co
dziennego użytku, w  których w i
dzimy za dużo sztucznej prym ityw i
zacji, pokazano wzory ubiorów, pan
tofle, kożuszki, niestety nieliczne. A 
twórczość w  dziedzinie ubiorów, przy 
zwyrodnieniu, jakiemu ulega moda 
paryska, ma u nas dużą przyszłość. 
Już i  dziś jes) co .oglądać w war
szawskich magazynach. Paryż prze
staje być dla naszych pań wyrocz
nią.

K ilka  uwag należy się zabawkar- 
stwu. t

Należy odróżnić zabawkę dla do
rosłych i zabawkę dla dzieci. Ta 
ostatnia musi być nie tylko piękna, 
ale przede wszystkim zrozumiała dla 
dziecka. To też stylizowane lalki, 
które widzimy na wystawie cieka
wie, dowcipnie i pomysłowo wyko
nane, dla dziecka się nie nadają. 
Dziecko szuka rzeczy „jak  prawdzi
wej", nie może zrozumieć karyka
tury rzeczy, których nie zna, chce 
widzieć rzeczy same.

Natomiast mebelki dziecinne — 
bardzo miłe.

W sumie — bardzo ciekawy pokaz, 
stanowiący niewątpliwie zachęca
jący zadatek, czego jeszcze możemy 
dokonać. Andrzej Roszkowski

Komu ni kał oznaczonej godłem: „Piękne z Boscoop“  tytu ł: „Kw iaty matki“ — 
p. Kazimiera Dębska,

Komunikat z posiedzeń komisji ju ry  konkursu z dnia 5.XII i 19.XII.47 t. 
ogłoszonego przez Instytut Wydawniczy „NASZA KSIĘGARNIA".

(ijez godła), tytu ł: „Daleka droga przed nami" — 
p. Barbara Brodecka z Warszawy,

Na posiedzeniach dn. 5.XII i 19.XII ub. r. po rozpatrzeniu zgłoszonych 
82 prac ju ry  konkursu postanowiło:

„Deresz“ , tytu ł: „Psy Wielkiego Wau“ — p. Kazi
mierz Kieniewicz z Krakowa.

a) nie przyznawać nagrody pierwszej,

b) przeznaczoną na nagrody sumę ;>> 160 tys. podzielić w inny sposób.

Ponadto ju ry  konkursu wyróżniło następujące prace: 

„Skarb pradziadka“ p. Ewy Kołaczkowskiej z Warszawy,
a, mianowicie: ^

przyznać dwie równorzędne nagrody Irugie po 50 tys. zł. pracom 
opatrzonym godłami: „Jutro słońce“ i „1 iękne z Boscoop“ oraz dwie 
równorzędne nagrody trzecie po 30 tys. z*, pracom opatrzonym go
dłami „Daleka droga przed nami" i „Deresz"

%
Po otworzeniu kopert autorami nagrodzonych prac o,kazali się: 
oznaczonej godłem: „Jutro słońce“ , tytu ł: „Pałac p d  gruszą“ p. Ja

dwiga Korczakowska ze Świdra.

„Jedna z wielu“ p. Hanny Korzeniowskiej z Warszawy,

„Słoneczne miasto“ p. Reginy Wolskiej z Siedlec,

„Szlakiem klęski“  p. Romualda Ruszczaka z Wołomina,

„Zróbmy przyjacielskie koło“ p. Tadeusza Kuligowskiego z Warszawy,

„O prawo białego człowieka“ p. Edwarda Góry z Jarocina, 
a poza konkursem została wyróżniona powieść z życia Grottgera pt. „Do
bry geniusz“ p. Ludwika Świeżawskiego z Łodzi.

Warszawa, dnia 22 grudnia 1947 r.
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Artykuł niniejszy stanowi po
czątek większej pracy.

Redakcja

Najbardziej przyjęty podział 
władz psychicznych na rozum, 
uczucie i wolę oraz wszystkie 
inne podziały tych władz są 
zrozumiałym wyrazem tak wła
ściwej człowiekowi chęci wyjaś
nienia przez rozróżnianie. Analizy 
te niewątpliwie ułatwiają nam 
przedstawianie procesów ducho
wych zachodzących w ludziach.

Zawodnym natomiast jest prze
cenianie roli podziału władz psy
chicznych. Trzeba bowiem zdać 
sobie sprawę, że nie ma samodziel
nego chcenia, odczuwania czy my
ślenia. Wszystkie te czynności są 
przejawem naszego działającego 
„ja“. Są one zatem połączone 
wspólnym źródłem i aktywność te
go źródła, jest oczywistym dowo
dem ich wewnętrznego powiązania. 
Mocą dla każdego sprawdzalnej 
rzeczywistości stwierdzić też na
leży, że człowiek myśląc zawsze 
jednocześnie coś odczuwa i czegoś 
chce, że na odwrót, chcąc, zawsze 
coś myśli i czuje, że wreszcie po
grążony w uczuciu, czegoś chce 
i myśli.

Wydaje się przeto bezspornym, 
iż w każdym przeżyciu ludzkim 
występują wszystkie władze psy
chiczne. Oczywiście, że proporcja 
udziału tych władz dla wypadku 
każdego przeżycia jest inna. Oczy
wiście, że udział którejś z władz 
psychicznych w danym przeżyciu 
najprawdopodobniej jest przewa
żający.

Sam fakt jednak, że każde prze
życie zawiera cały zespół władz 
psychiki ma zasadnicze znaczenie. 
Człowiek przekonany o tern, że te
raz tylko rozumuje, a następnie 
lub przedtem chce czy odczuwa, 
może utrzymywać, iż wartość 
przedstawia tylko myśl lub też 
przepiwnie, że ważne jest tylko 
chcenie czy uczucie. Jeśli nato
miast okazuje się, że myślenie 
najbardziej zapalonego racjonali
sty wymaga, aby współcześnie 
z myśleniem chciał on rozumować, 
i że ten racjonalista reaguje uczu
ciowo na przedmiot czy na sposób 
swego rozumowania (np. w dąże
niu do objektywizmu) — jeśli 
skrajny irracjonalista, zwolennik 
intuicji oraz instynktu przyznać 
musi, że odczuwaniu z koniecznoś
cią towarzyszą myśl i wola dążące 
skutecznie lub nadaremnie do od
czytania treści, odczuwania czy 
przeczucia — jeśli wreszcie zdecy
dowany woluntarysta zgodzi się 
z tym, że potęga aktu jego woli 
ma za świadka myśl, ustalatącą 

'  czy chcącą ustalić kierunek, w  
którym wola jego podążyła i że 
jednocześnie przeżywa on przy
najmniej uczucie potrzeby — je
śli te zjawiska ulegną czyjejkol
wiek rozwadze, to jasnvm s:ę sia
nie, że sztucznym jest budowanie 
przegródek między władzami ży
jącej psychiki.

Zniknąć też winien mechanicz
ny pogląd, jakoby w przeżyciu 
istniało następstwo czasowe wy
stępowania władz naszej psychiki 
jakby aktorów na scenie. Jeśli D o
równanie jest możliwe, to tv!ko 
porównanie do chóru, w  kt^r-on 
brzmią wszystkie głosy: jedynie ro 
le są zmienne. Nasze „ja“ jest nie
podzielne w swej aktywności i w  
każdym przeżyciu uczestn:czą przy 
najmniej pierwiastki wszystkich 
jego władz. Z tego powodu n;eod- 
łączna od człowieka idea rozwoju 
może być pojmowana iedvnie ta
ko harmoniinv wzrost wsz^stlrieh 
władz psychiki i wszystkich czyn
ników jej przeżyć bez atrofii któ
regokolwiek. Potęga przeżycia jest

uwarunkowana skalą całości jego 
składników, a więc zostając dalej 
przy omawianym podziale, skalą 
i uczucia i myśli i woli.

Przeżyciem nazwać wypada po- 
prostu odcinek naszego świadome
go czy uświadamianego życia, ogra 
niczony z jakiegoś punktu wi
dzenia. W tym sensie całość 
naszego życia jest jednym wiel
kim przeżyciem, na które się ’ o- 
żyła suma aktywności naszej .d 
urodzenia aż do śmierci. Ta w.el- 
ka synteza naszych lat aokonywu- 
je się jednak stopniowo, choć już 
wcześniej zaczynamy odczuwać jej 
smak gorzki lub wyzwalający. 
Dzieląc czas nasz na przeżycia, 
wyodrębniamy je dowolnymi gra
nicami z uwagi na przedmiot, oso
bę czy inne okoliczności. Jasno 
z tego wynika, że jesteśmy w sta 
nie mieć wiele przeżyć jednocześ
nie, ponieważ ten sam fragment 
naszego życia możemy odnieść do 
różnych osób, przedmiotów czy 
okoliczności.

Przeżycia jednak powstają jako 
przejaw aktywności naszego „ja“. 
Jest rzeczą doświadczenia wew
nętrznego, które doradzał już to
na zm, przekonać się, że suma dzia
łalności naszych władz psychicz
nych nie może być utożsamiona 
z naszym „ja“. Przeciwnie po od
rzuceniu wszelkich przeżyć do
chodźmy do pojedynczego, które 
wyeliminować się nie da, do po
czucia naszego „ja“. To przeżycie 
jest stałą emanacją naszego indy
widualnego bytu, towarzyszy każ- 
kemu drgnieniu naszej psychiki 
jest podstawowym tonem, na któ
rym budujemy harmon'ę i dyshar- 
monię wszystkich innych przeżyć. 
Ważne jest stwierdzić, że natural
na pewność wszystkich naszych 
przeświadczeń opiera się na tvm 
podstawowym przeżyciu naszego 
„ja". Przez nie bowiem wiemy, że 
nie byliśmy sobie początlrem, 
gdyż przeżycie' naszego „ja“ dyk
tuje nam pełne zagadki poczucie, 
że ..skądś wzięliśmy s:ę“.

Chcąc ustalić charakter przeży
cia naszego „ja“, należy się wgłę

bić w siebie aż do granicy 
świadomości. Jest to proces nie
pokojący i wielu ludzi myślą
cych starało się uważać go 
za niepotrzebny. Przecież tak 
dużo wiemy o naszym „ja„. Mówią 
o nim tysiące czasowników i przy
miotników, które można odnieść 
do człowieka. Każdy musi jednak 
przyznać, że wszystkie określenia 
czynności i jakości człowieka ma
ją o tyle sens, o ile pewnym być 
może proste powiedzenie „jestem“. 
Cała reszta wnioskowań o czło
wieku na podstawie jego aktyw
ności w stosunku do świata traci 
natychmiast sens, gdy w tej kwe
stii pojawi się wątpliwość. Uspa
kajające odkrycie Descartes‘a „my 
ślę więc jestem“ stanowi tylko 
objaw jego zamiłowań racjonali
stycznych, będąc zakwestionowane 
zapytań :em „czy nie dlatego my
ślę, że jestem“?. „Jestem“ stano
wi przeżycie zasadnicze, nieroz- 
kładaine środkami żadnej analizy. 
Stwierdzić o nim trzeba, że posia
da oblicze arystotelesowskiego by
tu trwa i staje się — dodajmy: 
jednocześnie. Przeżywając wew
nętrznie ten podwójny charakter 
„ja jestem“ eliminujemy w poję
ciu zmiany czas, bo przecież jeste
śmy i stajemy się w tym samym 
momencie. Samowiedza naszego 
„ja“ uzyskiwana przez doświad
czenie jego przeżyciowej ema- 
nacji jest dotknięciem istoty 
bytu. Jest paradoksalnie mówiąc 
ontologicznym doświadczeniem.

Istotne jest stwierdzić, że stale 
jesteśmy tak blisko najbardziej 
dotkliwego pytania „kim i czym 
jest nasze ja". Tajemnica ta spra
wia, że życie człowieka przez całe 
Sjwoje trwanie wkorzen!one jest 
>  wielkość i niepokój, W wielkość 
przez kontakt, prźeż otarcie się 
jrikieś o To, co poprostu jest, 
o‘ jakąś zasadę Jego istnienfa wy
zwolonego choćby tylko z kate
gorii czasu i przestrzeni. W nie
pokój wkorzenione jest na*ze ży
cie, przez doświadczanie tajemni
cy kontaktu naszego „ia“ z istnie
niem samym w sobie, które prze
kracza wyraźnie granice naszej

pojemności umysłowej, a ciało i 
zmysły nie wytrzymują dreszczu, 
który przez nie przebiega.

Postępując dalej wypada zau
ważyć, że przeżycia posiadają 
zdolność przenikania do psychiki 
innych ludzi. Między ludźmi bez 
przerwy zachodzi proces promie
niowania przeżyciami. Służą do te
go celu mowa, pismo, i inne środki 
ekspresji, które umożliwiają nam 
uczestniczenie w cudzych przeży
ciach. Każde jednak przeżycie od
dane komuś, czy podzielone przez 
kogoś ulega odkształceniu spowo
dowanemu strukturalną odrębnoś
cią indywiduum. Podstawą tej od
rębności jest nasze „ja“, będąc tak 
samo niewymienialne jak sam pro
ces życia. Cudze przeżycie, docie
rając do nas, może być przyjęte 
biernie lub aktywnie. Bierność 
nasza spowoduje, że do jego treści 
dołączy się, czy też tę treść 
umniejszy echo wywołane jedyną 
strukturą naszej odbierającej psy
chiki. Aktywność naszych władz 
psychicznych w stosunku do od
bieranego przeżycia spowoduje 
jeszcze odkształcenie wywołane 
jakimś naszym indywidualnym  
przetworzeniem, którego dokona
my.

W praktyce każdy człowiek spo
tyka się z masą powodów zdol
nych wywołać przeżycia. Wystar
czy wymienić trzy ich zasadnicze 
rodzaje: własne „ja“, inne osoby, 
rzeczywistość ożywiona i nieoży
wiona. Stąd wynika podstawowa 
konieczność integralnie związana 
z samym procesem życia — ko
nieczność wybierania. Pasja do 
..yjaśnienia i widzenia świata w  

kategoriach przyczynowości i celo
wości jest praktyczną konsek
wencją konieczności posiadania 
jakiegoś klucza do wyboru prze
żyć. Gdyby człowiek nie wybierał, 
a przeżywał wszystko w  sensie 
absolutnego przypadku zginąłby 
fizycznie, choririąc przy tym psy
chicznie. W każdym dniu swego 
istnienia odbieramy tysiące do
znań, z których wybór czyni prze
życia. W pewnej mierze wybiera
my nieświadomie, w pewnej mie

W o jc ie c h  Bqk

Jak słodko bezbronnemu witać Bezbronnego 
Gdy leży bryłką ciała na wilgotnym sianie —
Boże, w kształcie dziecięcia drżący płaczącego,
Tobie słowa jak oczy matyczyne i ramię!

Bezbronnierizy niż iag^e Kruchszy niźli słoma, 
Chwieiniejszy niż blask świecy, wiotszy niźli gołąb — 
Usta Twe jak Wosk wątłe, oczy niewidome 
T łamliwe jak liście wiosenne Twe czoło!

Jak słodko jest Ogromny, patrząc w Twoją małość 
I  w  tę słabość bezradną, co łzami wytryska —
I  czuć: pru-^sze niż moje dało jesł Twe ciało 
Ty. który gwiazdy niesiesz i Komety ciskasz!...

I  nie chwalić Cię dumą, ale łzy swe złączyć 
Z płaczem warg niemowlęcych — o, Boże Wszechmocny 
1 skargą Twą się skarżyć i drżeć ciałem drżącym,
I dłonie Twe miłować, gdy żebrzą pomocy...

I  matki serce mieć i M arii wyrokiem 
Patrzeć, jak pomóc Twojej dziecięcej udręce —
I lękać się o Ciebie -  o, Boże Wysoki —
I nad Bezbronnym trzymać bezbronnego ręce...

W tej nocy bosko-ludzkiej wszystko się zmieszało — 
Bóg niemowlęcą płacze w zimnym żłobie trwogą i— 
Bezradniejsze niż ludzkie ciało — Jego ciało,
Więc jak nie pomóc Bogu?!

rze bodźce są tak silne, że wybór 
doznań, które staną się przeży
ciami, narzuca się z koniecznością 
w  ogromnym jednak zakresie wy
bór doznań pozostaje świadomym. 
Konieczność przeżycia doznań spo
wodowanych przez silne bodźce 
jest jednakże względna. W stanie 
wielkiego przejęcia potężnym 
przeżyciem ludzie nie reagują na 
najsilniejsze bodźce wywołujące 
doznania głodu, bólu, strachu itd. 
Z samą więc możnością życia jest 
powiązane w sposób nierozerwal
ny zadanie wybierania. W prymi
tywnym stwierdzeniu „żyję“ za
wiera się ostry akcent przezwycię
żania trudności, wysiłku, aby roz
wiązać zagadnienie „co mi może 
służyć, czy czemu ja mam służyć“.

Łatwo jest spostrzec, że ludzie 
chcąc zaspokoić głód prawdy do 
wodzą sobie czy innym nie tylko 
myślą, ale wolą i uczuciem. Krótko 
mówiąc dowodzą swymi przeży
ciami pewności. Dla człowieka do
wiedzione jest to, co budzi w  nim 
poczucie pewności. Dlatego dowo
dzenie jest w istocie pokazywa
niem mechaniki własnych prze
żyć. Demonstracji tej towarzyszy 
nadzieja wywołania u innych lu 
dzi przeżyć analogicznych do na
szych, zakończonych tym samym 
skutkiem osiągnięcia pewności 
lub przynajmniej jakiegoś stopnia 
pewności. Dowodzenie jest poka
zywaniem drogi, którą się już 
przeszło, a winno być poza tym  
dzieleniem się zachętą z doświad
czenia nabytego w przezwycięża
niu trudów tej drogi. I  należy to 
szybko zważyć, nie ma w tym  
nic dziwnego, skoro fundamental
ne nasze wtajemniczenie w rze
czywistość, przekonanie o naszym 
własnym istnieniu jest dowiedzio
ne przeżyciem pewności „ja“ o 
sobie samym.

Przeżycie pewności „ja“ o swo 
im własnym istnieniu jest podsta 
wą wszelkiej ludzkiej pewności 
Jest ono prawdą oczywistą i praw  
dą doświadczenia wewnętrznego 
Jakie są natomiast przyczyny wąt 
pienia? Klasycznie wątpiący Piłat, 
pytając się „Cóż jest prawda?“ 
nie skarżył się na brak wiedzy, 
dzielił się tylko brakiem pewności. 
Świat dla każdego człowieka jest 
wcześniejszy od niego. Stosunek 
człowieka do świata wynika z po
siadanej sumy przeżyć własnych' 
oraz innych ludzi. W oparciu o tę 
sumę przeżyć człowiek od wie
ków usiłuje świat wyjaśnić, 
uchwycić go w  systemie ekspli- 
katywnym. Jakkolwiek jednak 
człowiek podziwia ogrom świata, 
zawrze będzie go traktował jako 
tło dla swej życiowej aktywności. 
Ludzkie „jestem" znaczy bowiem 
być i stawać się. Wyjaśnienie 
świata jest potrzebne człowiekowi 
do tego, aby mógł na nim żyć. Ży
cie jednak niesie z sobą koniecz
ność wybierania. Wybór nato
miast jest nie tylko dokonywany, 
ale także oceniany przez człowie
ka jako dobry lub zły. Stąd zja
wia się konieczność istnienia nie 
tylko systemu wyjaśnienia świata, 
ale i jego oceny —  konieczność 
systemu normatywnego. Wątpie
nie zatem powstaje nie tylko wte
dy, gdy nie ma podstaw do wy
jaśnienia, ale i wtedy, gdy zacho
dzi brak możliwości oceny. Naj
bardziej jednak wątpiący pzło- 
wiek przeżywa pewność swego ist
nienia. Każde zatem wątpienie 
odbywa się na tle pewności. Ta 
pewność zasadnicza sprawia, że 
człowiek tyle razy zawiedziony w  
możliwości wyjaśnienia czv oceny, 
podejmować musi riagie drogę ku 
prawdzie, ku ustalemu swej 
współmiemości i niewspółroiar- 
ności ze światem.
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ZNACZENIE TRZECIE — KOŚCIÓŁ, 
JAKO HIERARCHIA

Gd razu nasuwa się sprawa, która 
prawdopodobnie najczęściej zaprząta 
umysły opozycjonistów. Łatwo jest 
twierdzić, że członkowie Kościoła 
grzeszą i błądzą. Największe przecież 
zgorszenie wywołują nie błędy po
szczególnych jednostek, lecz te które 
popełniane bywają przez przedstawi
cieli hierarchii, przez dygnitarzy Koś
cioła; w dodatku nie te Uchybienia, 
które zdarzają im się W ich prywat
nym życiu, lecz właśnie błędy, po
pełniane przez nich, jako przez oso
bistości reprezentujące hierarchię, W 
czasie, w którym sprawują oni funk
cje łudzi Kościoła. Czyż błędy te nie 
są błędami Kościoła?

Jeśli słowo ,Kościół" przyjmiemy 
w trzecim z rozpatrywanych przez 
nas znaczeń, uchybienia ludzi będą 
istotnie błędami Kościoła,

Sprawę tę należy rozpatrzeć nieco 
bardziej szczegółowo. Łatwo się zo
rientować, że na tej płaszczyźnie 
szczególnie wyraźnie rysują się błędy 
najbardziej gorszące i te, które by
wają przypisywane samemu Kościo
łowi, Jak jest naprawdę?

Pierwszą odpowiedź otrzymujemy 
z dziedziny podstaw Kościoła i z te- 
'go, co przez dogmatykę i teologię 
przyjąć możemy a priori. Istnieje 
zakres działalności, w którym hierar
chia .czyli zespół łudzi ponoszących 
trud służby otrzymanej od Chrystu
sa i apostołów, jest ułomna i skłon
na do grzechu. Jeśli chodzi 0 działal
ność kapłańską to polega ona w 
znacznej części na sprawowaniu czyn 
ności sakramentalnych, przynależą
cych do szeregu świętośoi obiektyw
nych, niezależnych od ludzi, 0 których 
mówiliśmy wyżej. Lecz celebrowanie 
sakramentów, jest również i przede 
Wszystkim, modlitwą, ceremoniałem, 
który świadczy 0 wierze i zachęca do 
modlitwy: i *  tego punktu Widzenia 
świętość, czy niegodność osobista du
chownych, staje się czynnikiem za
sadniczej wagi, czynnikiem, który mo
że budować lub rozkładać duszpa
sterstwo chrześcijaństwa. Celebrowa
nie nabożeństw w zrzeszeniach reli
gijnych i  parafiach, cały apostolski 
obraz kapłaństwa — oto szerokie 
dziedziny, w których księża i prałaci, 
więc cała hierarchia, a w  tym zna
czeniu i  Kościół, podlegać mogą od
stępstwom i upadkom.

W dziedzinie nauczania istnieje 
gwarancja nieomylności w okolicz
nościach ściśle określonych; dla Koś
cioła całkowitego i jednomyślnego w 
stosunku do tego, w co wierzyć przy
kazuje, czy dla episkopatu rozpro
szonego, lecz przemawiającego w spo
sób jednomyślny, jako uczeni w wie
rze, czy dla episkopatu, zgromadzo
nego prawnie na soborze i  wyjaśnia
jącego zagadnienia wiary, czy wresz
cie dla Papieża, gdy: wypowiada się 
on ex cathedra, to znaczy gdy, w y
stępując jako duszpasterz i  nauczy
ciel uniwersalny i angażując swój 
najwyższy autorytet apostolski, wy
głasza, obowiązujące cały Kościół 
nauki, nauki tyczące się wiary i mo
ralności.

Nieomylność owa nie jest bynajm
niej owocem natchnienia, wynika po 
prostu z istnienia gwarancji, odnoszą
cej się do końcowego efektu pracy. 
Sama zaś praca w swym rozwoju wy
pełniana jest zwykłymi ludzkimi środ
kami, z pomocą Boga.

W wypadkach, w których rolę gra 
charyzmat nieomylności, charyzmat 
konieczny dla zachowania pierwszego 
z podstawowych założeń Kościoła, 
występuje zwykle kierownictwo Du
cha Św. nad Kościołem, Lecz kierow
nictwo to rozciąga się tylko na spra
wy generalne i  nie obejmuje poszcze
gólnych odchyleń.

Średniowiecze uznało w sposób cał
kowicie jednogłośny i  formalny moż
liwość istnienia papieża, który by był 
heretykiem w życiu prywatnym. 
Również jednomyślnie traktaty kry-

teriologii teologicznej (De locis etc.) 
wypowiadają, że zarówno poszczegól
ni biskupi i teologowie, nie tylko odo
sobnieni, lecz i zgrupowani (szkoły 
teologiczne), mogą niekiedy popeł
niać omyłki w samym nauczaniu; ła
two jest zgromadzić przykłady każ
dego rodzaju omawianych zdarzeń. 
Należałoby również zwrócić uwagę na 
opóźnienia i wypadki zdarzające się 
w rozwoju doktryn. W historii dok
tryn chrześcijańskich istnieją chwile 
zaciemnienia, ociężałości, okrążania 
w precyzowaniu myśli. W wielu wy
padkach rozwój prawdy uzależniony 
bywa od rozwoju świata zewnętrzne
go. (Np. w dziedzinie doktryn socjal
nych). Słowem, z najrozmaitszy h 
przyczyn zaznacza się współpraca 
ludzka, wnosząc z sobą, z wyjątkiem 
określonych wypadków, w których 
korzysta ona z formalnej gwarancji 
Boga, możliwości upadku i nędzy.

Jeśli się pamięta, że do nauczania 
należy również cała dziedzina dusz
pasterskiego głoszenia słowa Boże
go, łatwo zrozumieć, ile nieudolności 
mogą ludzie Kościoła wnieść w spra
wowanie najistotniejszych czynności 
kościelnych.

Przechodząc wreszcie do działań 
związanych z zarządzaniem, — są 
cme również terenem ogólnej obec
ności Ducha św., który kieruje Koś
ciołem. Można nawet, wraz z .teolo
giem tej miary, co ks. Jouruet, przy
jąć istnienie nieomylności praktycz
nej w dziedzinie rozsądnego ładu, a- 
na logicznej do dogmatycznej nie
omylności Kościoła, lecz oczywiście, 
równie jak ta ostatnia, ograniczonej. 
Nie przeszkadza to, że i w tej dzie
dzinie, a nawet w tej dziedzinie 
szczególnie, rolę odgrywają wszelkie 
czynniki, wynikające z współpracy 
ludzkiej w dziele Boga W tej dzie
dzinie szczególnie — powtarzam — 
gdyż jest ona bardziej jeszcze, niż 
nauczanie, oddalona od ładu sakra
mentalnego, w którym z największą 
pewnością i nieomylnością występu
ję przyczynowość, używająca czło
wieka, jako narzędzia. Władza zarzą
dzania jest mocą, którą Kościół otrzy
mał od Boga, lecz którą piastuje w 
sposób pozwalający mu na zupełnie 
samodzielne tej władzy wykonywa
nie, jak np. rządy polityczne mogą 
wykonywać swe własne zarządzenia.

P. Mersch pisze, że gdziekolwiek 
człowiek działa, jako człowiek, we 
wszystkim, co czynią najlepsi nawet 
chrześcijanie, we wszystkim, co czy
nią najwybitniejsi nawet dostojnicy 
Kościoła, często i  nieuniknienię wy
stępują: słabość ludzka i ludzka 
złośliwość i  ludzkie znamiona ludz
kich grzechów. A t do chwili całko
witej dojrzałości duchowej, czyli do 
chwili, w której umierają, nawet 
świętym nie udaje się uniknąć tych 
nędz. Łaska, wierzyć należy, chroni 
duszpasterzy Kościoła od grzechów, 
tym więcej, że działania ich mają 
specjalne znaczenie, lecz całkowicie 
cech grzesznych n.ie usuwa: bo usu
nięcie ich byłoby usunięciem czło
wieka.

Spotykamy więc nawet w ducho
wieństwie, poza istotnymi błędami, 
zniekształcenia, wypływające z świa
towych kalkulacji i egoistycznego po 
dojścia nawet w najhardziej apostol
skich działaniach. Spotykamy przesą
dy i nieświadomą ciemnotę, próżności, 
które otępiają, drażliwości, wywołu
jące zatajone urazy, upory, pełne py
chy, pozorowane uszanowaniem dla 
piastowanych godności. Spotykamy 
całkowitą niemoc wykazania i zacho
wania prawdziwie prostolinijnych in
tencji, połączonego z szczerze pokor
nym wyrzeczeniem się siebie.

Ludziom piastującym w Kościele 
władzę, zbywać może na wiadomo
ściach czy inteligencji. Przez swą 
ograniczoność czy brak wyrozumiało
ści powodować mogą niepowet» vanc 
straty, marnować okazje, odstręczać 
narody. Zgodzić się można z twien ze 
nicm, że kardynał Humbert bardio 
brutalnie postąpił w sprawie patriar
chy Michała Cerularjusza, który sum
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też zresztą ponosi straszliwą odpo
wiedzialność. Św. Klemens Maria Hof 
bauer mówił, że na próżno starał się 
wytłumaczyć Kurii prawdziwą przy
czynę Reformacji, i Rzymowi przypi
sywał on odpowiedzialność za stan 
rzeczy, istniejący w Austrii i w Niem
czech. Ludziom Kościoła, na jakimkol 
wiek szczeblu by nie byli, brakować 
też może charakteru i godności. Św. 
Piotr w sprawie chrześcijan, nawró
conych spośród pogan, zgadzał się do 
gmatycznie z św. Pawłem; później 
jednak zbrakło mu charakteru i przy 
ją ł dwuznaczne stanowisko (Gal II 
11 s ); podobne wypadki przeżywali 
później papieże Liberiusz, Vigiliusz i 
wielu Zapewne innych.

Jeżeli teraz, rozpatrzywszy dogma
tyk i i teologię, wejrzymy w historię, 
otrzymamy odpowiedź niedwuznaczną. 
Obarczeni władzą ¡ funkcjami hierar
chicznymi ludzie Kościoła błądzili 
niezliczone ilości razy, zarówno w ży 
cin prywatnym, jak i w czasie speł
niania swych zadań, w ramach, w ja
kich wnoszą oni coś z siebie samych, 
a nie są czystymi narzędziami działa
nia Bożego (celebrowanie sakramen
tów, charyzmat nieomylności związa
ny z pełnioną funkcją). Cytowałem po 
wyżej kilka tekstów wypowiedzi na 
powyższy temat, pochodzących z cza
sów Reformacji. Kilkakrotnie praw-' 
dę tę wyznał Sam Kościół ustami 
najdostojniejszych swych pasterzy. 
My jesteśmy przyczyna ws-pp^go 
zła — mówi Adrian VI. mówią lega
ci, rozpoczynający obrady Sobe: u Try 
denckiego: Contarini Carafa, Pole i  
Sadolet. zwracając się do Pawła 
Iii-go; to samo wyznanie powtarza 
Kardynał Lotaryński pod koniec prac

(Dokończenie)
Soboru: do czego dołączyć by można 
dalsze teksty Sadolet’a, świadectwa 
Piusa V-go czy Bossuefa i wiele jesz
cze innych. Nie jest moim zamiarem 
drobiazgowe wyliczanie błędów, któ
re popełniało tak wielu papierży, bi
skupów, księży i zakonników. Histo
ria to wystarczająco znana, ogromnie 
zresztą, nadużywana w walce prze
ciwko Kościołowi. Próbujmy raczej 
wyciągnąć jakieś wnioski z całokszłał 
tu fakt,ów.

Zagadnienie powyższe poruszył New 
mau w Przedmowie zredagowanej w 
1877 r. do trzeciego wydania ,.Via me
dia”  przy reasumowaniu krytyk, któ
re, jako wyznawca Kościoła angli
kańskiego, formułował przeciwko ka
tolicyzmowi. Wykazywał on, jak za
sadnicze podstawy Kościoła — trzy Je 
go przywileje czy moce — kapłań
stwo, nauczanie i władza kierowni
cza — przestają być rzeczywiście hi
storycznie nieskażonymi z chwilą, 
gdy zaczynają konkretnie występo
wać w historii i nieodzownie współ
działać z przeróżnymi przypadkami. 
Pojęcie może być nieskażone; życie 
realizuje się w ¿wiecie, do którego 
niesposób się zbliżyć, aby się choć 
trochę nie zbrukać. W tej zarysowa
nej przez Newmana perspektywie, da
łoby się, przypuszczam, znaleźć jakieś 
oświetlenie naszego zagadnienia w 
ujęciu uwarunkowania historycznego. 
Z chwilą, gdy kapłaństwo, nauczanie, 
a przede wszystkim władza zarządza
nia. zaczynają realizować się konkret 
nie w historii, narażone są na uzależ
nienie od okoliczności historycznych. 
Nabierają form konkretnych i  zostają 
ograniczane, w pewnej mierze okre
ślane, przez wszelkie uzależnienia,

które wynikają ze stanu poglądów i  
obyczajów, z polityki, a nawet z sy
tuacji ekonomicznej. Nabierają świec- 
kości, która nie jest ich istotną cechą, 
lecz łączy się zadziwiająco i historycz 
nie w jedność z ich realnym wystę
powaniem.. Kapłaństwo łączy się ści
śle z różnymi rodzajami form kultu, 
z dewocją, w której tak silnie wystę
pują ludzkie cechy pobożności; same 
obrzędy liturgiczne i sakramentalne 
ukształtowały się w jakichś czasach i 
miejscu, w jakimś momencie histo
rycznym, który udzielił im nieco z 
własuyeh ograniczeń. Nauczanie, przy 
najmniej na swych niższych stop
niach, związane jest z współczesnym 
stanem wiadomości i możności wy
sławiania. Go do kościelnej władzy 
zarządzania jeszcze ściślej zespoliła 
się ona w historii z charakterami po
szczególnych ustrojów i dopuszcza na 
przenoszenie opóźnień, ograniczono
ści, miernoty na płaszczyznę tak świę 
tą nawet i  czystą, jaką są np. misje.

W wyniku przeróżnych, bardzo zło
żonych okoliczności, które komento
wane zostały obszernymi tekstami h i
storycznymi, od czasów Konstantyna, 
poprzez upadek Cesarstwa Rzymskiego 
i  później, rządy Karolingów, uzyskali 
biskupi, a szczególnie papieże, wielkie 
atrybucje świeckie w ramach feodaliz 
mu. Rządy chrześcijańskie uczyniły z 
Kościoła i  narędów jedno społeczeń
stwo, (republikę chrześcijańską), w 
której papieże i  prałaci posiadali wła 
dzę, pochodzącą z innych, niż ich ści
śle duchowe właściwości, prawa 
zwierzchników lennych, panów samo
wolnych, rozjemców świata chrześci
jańskiego, sędziów książąt chrześcijan 
skich etc. Prawą, które jasno om6-

Wędrówki po scenach polskich
W KATOWICACH ZNOWU 
FREDRO”)

Jest mi niezwykle przykro, że nie 
mogę posłuchać światłej rady ,) N. 
Mullera, który niedwuznacznie na
mawiał nas swego czasu do tego. by 
na komedie Fredry chodzie z zapa
sem zgniłych jaj.

Strasznie mi przykro, powtarzam, 
ale cóż ja na to poradzę, kiedy Fre
dro. chociaż hrabia, potrafi godniej 
’ skuteczniej mnie zabawić sztuką, 
którą oglądam no raz co 
piętnasty, niż niejedna prapremiera 
współczesnej komedii, zarówno swój 
sklej, jak i importowanej.

Perypetie lubego Gucia bardziej 
poprawią mi humor, niż cała twór
czość dawna dzisiejsza i jutrzejsza 
wszystkich autorów „Papug“  itp., 
razem wziętych

Mała scena Teatru śląskiego, po 
olbrzymim sukcesie ..Męża i Żony“ 
w ubiegłym sezonie, podjęła m iły 
zwyczaj wznawiania Fredry, wysta
wiając „Śluby Panieńskie“

Przyznać trzeba ze smutkiem, iż 
autora „Pana Jowialskiego'* nie wy
stawia się u nas zbyt często. Tym 
bardziej tedy, żeby przyznać rację 
Guciowi, który w  drugim akcie 
przekonywa Stryjaszka:

„Ale im rzadsze, tern większe 
rozkosze“ , cieszyłem ' się nadzieją 
obejrzenia „Magnetyzmu serca“  X 
przyznać trzeba, że zespól śląski 
zadowolił zupełnie większość moich 
wymagań. Co trzeba podkreślić prze 
de _ wszystkim, to wzorową popraw
ność w mówieniu wiersza „Fredry“ . 
Dowcipny tekst płynął swobodnie, 
bez potknięć, gdzie trzeba przyśpie
szając. gdzie trzeba zwalniając tem
pa. W skromnych rozmiarami, ale 
bogatych pomysłowością i znajomo
ścią stylu dekoracjach W. Makojni- 
ka, raz jeszcze rozegrała się batalia 
Gustawa z Anielą. Albina z Klarą, 
a najpewniej Fredry z publicznością. 
Ta ostatnia wyszła pokonana i prze
konana.

*) Państwowy . Teatr Śląsk: im 
St. Wyspiańskiego w Katowicach— 
Mała Scena: A;. Fredro — .Śluby 
Panieńskie“ .

Role w „Ślubach Panieńskich“ na
leżą do trudnych ze względu na 
swoje tradycje. Kto pamięta Le
szczyńskiego jako Gucia, będzie bar
dzo surowy w ocenie. Mimo to za 
wyjątkiem Albina i pozostali wyko
nawcy spektaklu katowickiego za
służyli na uznanie, a Krystyna Mie- 
cikowska (Klara) na specjalne wy
różnienie. Nie uwłaczy to tak do
bremu aktorowi jak Biegański (Ra- 
dost), jeśli na pierwszym miejscu 
postawię kreację młodej artystki. 
Klara Miecikowskiej tętniła życiem, 
werwą, a przy tym wnosiła na sce
nę tyle uroku i wdzięku, że już w 
czasie trzeciego aktu złapałem sie
bie na zgoła albinowskim do niej 
wzdychaniu.

Aniela była źle dobrana głosowo, 
przy tym za bardzo poważna, trak
tująca całą historię zbyt rozumo
wo. filozoficznie. Prawda, zmartwie
nia Anieli są zmartwieniami prze
żywanymi serio, ale przez kogo, 
przez głupiutką gąskę z głębokiej 
prowincji.

A lbin byl za mało elastyczny, za 
mało miękki. Widać było wyraźni? 
iż odtwórca tej roli zmusza się do 
jakiegoś olbrzymiego wysiłku — ro
la szyta była na inną miarę. Ogól
ne wrażenie zupełnie pozytywna. 
Życzę „Ślubom“ w Katowicach ju 
bileuszu setnego przedstawienia.

Mieczysław Markowski

V II KONCERT SYMFONICZNY — 
RAOUL IiOCZALSKI

Miarą sprawności orkiestry sym
fonicznej jest zdolność podporządko
wania się gościnnie występującemu 
dyrygentowi. Umiejętność zrozumie
nia zupełnie nowych dyspozycji 
świadczy o dużej elastyczności. Na 
chwałę orkiestry Filharmonii War
szawskiej stwierdzić trzeba, iż sym
patyczny Anglik p. Clarence Ray- 
bould nie wiele miał z nią kłopotu. 
Wosk podgrzany umiłowaniem za
wodu nie kruszył się, był miękki i 
pozwalał się rzeźbiarzowi dowolnie 
ugniatać.

Dyrygent angielski, mimo dużego 
skąpstwa w ruchach, nie stanowił

dla orkiestry zagadki. Intencje jego 
zresztą były proste — wierność kon
cepcjom kompozytorskim. Zadanie 
miał o tyle ułatwione, że program 
zawierał muzykę angielską. Tym nie
mniej poznać było łatwo, że p. Cla
rence Raybould jest dyrygentem wy
trawnym. Prostota i spokój, z jakim 
wskazywał orkiestrze najdrobniejsze 
szczegóły partytur świadczą o wspa
niałym przygotowaniu popartym ru
tyną.

Jedną z najciekawszych pozycji 
programu była niewątpliwie V — 
symfonia Vaughama Williamsa. Ude
rzało, że kompozycja ta powstała w  
r. 1943, a więc w  czasie wojny, za
wiera tyle spokoju i pogody. Scher
zo tej symfonii służyć może jako do
skonała ilustracja do wykładu p. t  
„Humor w  muzyce“ . Wydawało mi 
się, że jestem na ulicy, obok mnie 
snują się przechodnie, opowiadając 
sobie różne dowcipy — od bardzo 
wysubtelnionych do prostych, ruba
sznych, w  zależności od osoby opo
wiadającego.

W innym współczesnym utworze, 
w  Scapino Waltona humor zatarty 
został akcentami „nowoczesności“ 
brzmienia. Tułały się w  tej kompo
zycji nawet echa luksusowego dan
cingu.

Solistka koncertu Grażyna Bace- 
wiczówną wykonała koncert skrzyp
cowy e-moll F. Mendelśohna. Dosko
nała skrzypaczka wybaczy mi, iż z 
oszczędności miejsca nie będę pisał 
hymnu pochwalnego.

*

Gra Raoula Koczalskiego nasuwa 
tyle refleksji, że nie wiem, na któ
rej z nich mam oprzeć sprawozdanie 
z recitalu. Już raz w tym sezonie 
usiłowaliśmy porównywać dwie szko 
ły  pianistów: dawną — reprezentu
je ją  właśnie Koczalski i nową — z 
jej przypadkowym przedstawicielem 
Ekierem. O wynikach porównania 
mówić nie będę — nie można znie
chęcać młodych.

Na niedzielnym recitalu przeżyłem 
dziwne złudzenie. Zdało mi się na
głe, że we wszystkim co się mówi i 
pisze o tym, iż utwory Chopina są
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wił Pius IX w związku z detronizacją 
królów.

„Władza ta”  — mówił — „używa
na bywała przez papieży w okolicz
nościach ostatecznych; sprawa nie 
ma nic wspólnego z nieomylnością 
papieską. Sankcją omawianych posu
nięć nie była nieomylność, lecz auto
rytet papieski. Ten zaś, według po
wszechnie obowiązującego wówczas 
prawa i za zgodą narodów chrześci
jańskich, które w papieżu widziały 
najwyższego sędziego chrześcijan, po
zwalał na wydawanie wyroków na
wet w sprawach świeckich, dotyczą
cych książąt i rządów państw” .

Podobne rozróżnienia między samą 
istotą władzy, a je j realizacją w hi
storii, kiedy już w grę wchodzi cały 
szereg elementów, przeprowadzał nie 
dawno Pius XII-ty. Chodziło o insty
tucję, która broni w Kościele Jego ca 
łości od herezji, a która przez pewien 
okres czasu przyjęła formę Inkwizy
cji.

„Możliwem jest, bezwątpienia”  — 
mówił Ojciec Święty, Pius XII, — „że 
w ciągu wieków trybunał, obarczony 
misją obrony wiary, przyjąć mógł 
formy i stosować metody, które nie 
wypływały z samej natury zagadnie
nia, lecz dają się jednak tłomaczyć w 
oświetleniu specjalnych okoliczności 
historycznych; fałszem byłoby w każ 
dym razie, wyciągać stąd argumenty 
przeciwko prawowitości samego try
bunału” .

Tak więc jedno z zagadnień, które 
wzniecały najwięcej bodaj oskarżeń 
i  ataków przeciwko Kościołowi, zale
ży od wytłumaczenia historycznego, 
opartego na okolicznościach konkret
nej realizacji.

W czasie wieków, podczas których 
formował się Zachód, papieże i liczni

trudne pod względem technicznym, 
jest chyba wiele przesady. Nie czu
ło się żadnych zawiłości, przeciwnie, 
wszystko wydawało się takie proste, 
ot, niemal zabawka dziecinna. Jaka 
taka znajomość prawdy budzi jed
nak ze złudzeń, a fakt ich powsta
nia trzeba przypisać wysokiemu kun
sztowi wykonawcy.

Oczywiście można się z interpre
tacją Koczalskiego nie zgadzać. Po
wodem do sporu może być n. p. etiu
da C-moll op. 10 Nr. 12 (rewolucyj
na). Przywykliśmy, zwłaszcza w cza
sie okupacji, uważać ją za coś w ro
dzaju nieoficjalnego hymnu. Przy
wykliśmy szukać w niej siły buntu, 
nastroju prowokującego do walki, 
do największego ryzyka. Wykonana

Ludwik Krzywicki. .Wspomnienia”  
Tom 1.1859 — 1885. Czytelnik 1947 
str. 278 cena zł. 460.

Wspomnienia Krzywickiego obejmu
ją okres 1859 do 1885. Ponieważ dzie
ciństwo jest raczej pobieżnie ujęte, 
wspomnienia przynoszą ciekawy ma
teriał jedynie z okresu nauki w gim
nazjum w Płocku i studiów uniwer
syteckich w Warszawie i zagranicą. 
Wspomnienia nie są pisane jednym 
ciągiem. Składają się na nie liczne ar
tykuły dotyczące rozmaitych okresów 
czy wydarzeń z życia autora. Wiążą 
się one jednak w całość i czynią z lej 
książki jedną z cennych pozycji na
szej ubogiej mcmoarystyki. Mało oso
bisty charakter wspomnień jest praw
dopodobnie skutkiem niejednolitego 
pisania. O małżeństwie Krzywickie
go dowiadujemy się stąd, że w jed
nym rozdziale wspomina, że napisał 
o czymś do swojej narzeczonej, a 
drugim, że jego żona była niespokoj
ną o pewnego socjal-demokratę, któ-

dostojnicy kościelni łączyli z swymi 
uświęconymi funkcjami piastowanie 
władz świeckich. Siłą rzeczy niejedno
krotnie używali albo swej potęgi świc 
okiej na korzyść spraw Kościoła, albo 
szczególnie swego duchownego prawa 
wydawania wyroków dla interesów 
świeckich. Siłą rzeczy zdarzało się nie 
raz, że nadużywali swej władzy, że 
rozstrzygali sprawy świeckie meto la- 
mi, pochodzącymi z innego uszerego
wania praw, metodami autorytetu i  
tradycji, możliwymi do stosowania w 
teologii, lecz nie w nauce czy polity
ce. Lub, przeciwnie, zdarzało im się, 
że w odniesieniu do zagadnień ducho
wych. stosowali sposoby postępowa
nia, zapożyczone od władz świeckich 
— nip. przymus fizyczny. Siłą rzeczy, 
wreszcie, ulegali niejednokrotnie po
kusie panowania i wtedy władca świe- 
oki miał w nich pierwszeństwo przed 
duszpasterzem.

Z chwilą, gdy świat świecki utwo
rzył państwa, odrzucił gwałtownie 
opiekę ludzi Kościoła i zachował w 
stosunku do nich rodzaj urazy, która 
nieraz przeobrażała się w bunt.

Po zastanowieniu zauważyć można, 
że perspektywa, którą naszkicowałem, 
zawiera w sobie wielką część ułomno
ści, przypisywanych Kościołowi: wy
padki symonii, nepotyzmu, naduży
wanie władzy, precedensy przymusu, 
używanie mocy duchownych w celach 
świeckich, jak w sprawie Galileusza... 
itd., a przede wszystkim następstwa 
faktu, że do władzy duchowej dołącza 
no świeckie jej stosowanie, i głębiej 
na rzecz patrząc, z faktu, że w podle
głym Kościołowi święcie jedyną dro
gą do realizacji władzy była droga ju- 
rysdyczna. Lecz są to skutki sposo
bów, których wytłumaczenia należy 
szukać lub chociażby widzieć je w hi-

znacznie wolniej przestaje porywać, 
przeciwnie ugniata duszę czymś b li
skim do przygnębienia. Ale kiedy 
postawimy sobie1 pytanie, które po
dejście bliższe jest myśli Chopina?..

Ot i problem gotów: ku lt przeżyć 
kompozytora, czy też dnpoiowoi-dp 
utworu do naszej psychiki, nawet do 
wymagań chwili. Temat na dwu!, 
mowę dzieło.

Koczalski umiał złamać najtward
szych słuchaczy. Człowiek ma w so
bie dużo złych skłonności. I  tylko 
czasem, czasem, przy jakiejś od
świętnej sytuacji pragnąłby wyrzu
cić ze siebie to zło, wypełnić coś bar
dzo wielkiego i bardzo dobrego za
razem. Taki nastrój ogarnął chyba 
większość niedzielnych słuchaczy

ry przekraczał granicę. W innym zno
wu rozdziale pisze o sobie per Ludwik 
Krzywicki. Wielka nieodżałowana szko 
da, że taik mało w tych wspomnieniach 
charakterystyk 1 sylwetek naszych le
wicowców. twórców PPS, z którymi 
tyle się autor stykał od wczesnej 
młodości. Sporo natomiast szczegó
łów charakterystycznych i materiałów 
do biografii i charakterystyki tych lu
dzi.

Dla polityka i historyka najciekawsze 
są rozdziały o studiach na uniwersy
tecie warszawskim. Można wiele bar
dzo się nauczyć z tej książki o mecha
nizmie powstawania irrydenty. Autor 
brał sam udział w jej narodzinach. 
Wyraża sąd, że irrydenta nie mogła 
w tym okresie pogorszyć polityki rzą
du carskiego, lecz ją ulepszyć. Szko
da. że nic poświęcił więcej miejsca 
skulkom objektywnym „schodki apu- 
•litinowskłej” .

Wydawcy dobrze zasłużyli się lite
raturze polskiej. — oczekujemy t  nie-

storii. Ile jest faktów do rozpatrze
nia w historii, tyleż jest zagadnień, 
które noszą datę, i co do których wy 
drwanie osądu, opartego na naszych 
dzisiejszych poglądach, byłoby rze
czą niesłuszną i nierozsądną. Historia 
jest wielką mistrzynią sprawiedliwo
ści i prawdy. Pozwala na różnicowa
nie f a kłów’ i ich rzeczywistego uwa
runkowania. Dzięki historii posiada
my kryteria. Według których należy 
sądzić wszystko, co w sprawowanej 
przez Kościół władzy stanowi zakres 
ludzki.

Również świeccy członkowie Ko
ścioła. tworzyli opinię o Katolikach 
w skali, w jakiej wywierali wpływ na 
Kościół, lub grali rolę kierowników. 
Należy zastosować do nich to, co się 
mówi o dostojnikach Kościoła i ich 
rządach. W rezultacie określili oni, w 
swojej ozęści. kolektywne zachowanie 
się katolików, a więc i Kościoła, z 
punktu widzenia konkretnej rzeczy
wistości i wielkości historycznej. 
Przypomnijmy sobie Montalemiberfn 
czy Venillot’a, katolików II-e.j Repu
bliki i Drugiego Cesarstwa, pod któ
rych adresem M. H. Guillemin wniósł 
tak niemiłosierne oskarżenie. W hi
storii te właśnie konkretne sposoby 
postępowania, stosowane przez wła
dze duchowne, wyciskają swe piętno; 
są to charakterystyki wszystkich ka
tolików, wyrażane przez ich leadertów. 
Historyk nie zna Kościoła w pierw
szym, jakieśmy dla pojęcia lego po
dali, zrozumieniu; zrozumieniu w isto 
cie swej opartym na winie. Dla histo
ryka Kościół zarysowany jest w kon
kretnych kształtach (świata chrześci
jańskiego), które bardziej Kościół 
ukrywają niż ukazują i raczej pojęcie 
Jego wypaczają; gdyż dla historyka 
Kośc|ół jest jedynie rzeczywistym

Może,-t:o ręka wspaniałego odtwórcy 
potra^ła przekonać nas dobitnie, że 
w ty; . co zwykliśmy nazywać obo- 
jętniedgeniuszem. tkw i widoczna już 
dla każdego ilość Łaski.

Wychodziłem z „Romy" głęboko 
przekonany, że Koczalski mógłby re 
citalami Chopina nawracać zbłąka
nych.

Blisko mnie siedziała p. Moniko 
de la Bruchollerie. Nie chcę być 
niedyskretnym, ale już przy fantazji 
dostrzegłem wypieki To nie ma
quillage. To artystka, stojąca niemal 
u szczytu możliwości technicznych, 
składała hołd geniuszowi Chopina 1 
niezrównanemu wykonawcy kleino- 
tów ogólno światowej literatury for
tepianowej. C-h.

cierpliwością dalszych tomów. Może 
tylko należałoby zerwać z przestarza
łym systemem umieszczania przypi- 
sków na końcu książki, zamiast w tek 
ście. i koniecznie opatrzyć całość su
miennie opracowanym indeksem, bez 
którego książka traci pół swojej nau
kowej wartości.

Al. B.

J. Meissner — RYŚ, WILK I 
DZIEWCZYNA. „Avi,T" Ktowice 1947 
rok, str. 207.

Ostatni tom opowiadań Meissnera, 
stanowiących 17 wspomnień z róż
nych czasów czyta się chętnie i jak 
zwykle z dużym zaciekawieniem, 
choć niewątpliwie lepsze są jego o- 
powiadania o tematyce lotniczej 
Książka będzie interesowała zarówno 
dorosłych jak i młodzież spragnio
nych lektury lżejszej Książka jest 
pełna pogody — i jak sam autor w 
przedmowie zaznacza — ma nas o- 
dei^wać od ciężkich wspomnień osta
tnich lat.

zgrupowaniem socjologicznym, kiero
wanym przez hierarchię, która spra
wuje swą władzę pod taką czy inną 
realną formą, przez którą przypadko
we sposoby postępowania zlewają się 
z istotną mocą. Tak też Kościół, w i
dziany w swych ludzkich wcieleniach, 
robi wrażenie potęgi politycznej, po
tęgi szczególnej, zapewne, lecz o po
dobnym do innych pokroju. Źródłem 
zgorszenia jest właśnie fakt. że, nie 
znając ładu, który pozwała na roz
mieszczenie świętości i grzechów, ze
stawia się z tą konkretną rzeczywi
stością roszczenia Kościoła do nad
naturalnej świętości.

Newman mógłby, raz jeszcze 
przyjść nam z wydatną pomocą. Po
znaliśmy jego tłumaczenie, którym 
wyjaśnia, jak spełniając boskie zada
nie między ludźmi. Kościół zmuszony 
został przez ciąg historii do tego, że 
życie jego przyjęło realne, w pewnym 
stopniu zdegradowane formy. Patrząc 
z tej samej perspektywy doszedł New 
man do rozróżnienia dwóch stanów ka 
tolicyzmu. Istniała dziedzina religii, 
stosowanej popularnie i skonkretyzo
wanej w całokształcie historii i ludzi: 
doktryna, zgodna z formą, którą przy 
jęła dzięki sporom naukowym, przez 
okoliczności historyczne, w wierze
niach i praktykach ludowych. Słowem, 
katolicyzm w stanie spokoju i kato
licyzm czynny. Posuwając i zwężając 
pieco pole obserwacyjne, powiedziano 
by może dziś: chrystianizm i świat 
chrześcijański. Newman dodaje, że za 
strzeżenia i. bardziej ogólnie, opozy
cja anglikanów i protestantów w sto 
sunku do katolicyzmu, odnosiły się 
znacznie bardziej do katolicyzmu czyn 
nego. niż do katolicyzmu w jego za
łożeniach i w stanie spoczynku. Opo
zycja wyznawców kościoła anglikań
skiego przeciwko katolikom, sądził 
Newman, dotyczyła raczej dziedziny 
form konkretnych, historycznych i po
pularnych niż dziedziny zasadniczych 
podstaw. Opozycja wynikała bardziej 
z mentalności, niż z doktryny. Co wię
cej, dodaje Newman, często popełnia
no ten błąd, że atakowano formę po
lityczną czy popularną w imieniu czy- 
st' rh zasad „romatrzm“ w imieniu 
anglikanizmu. słowem, odkształcenia 
i deformację w imię najczystszych za 
sad teoretycznych.

Nieco później Soloviev poczuwał się 
do zarzucenia Khomiakov’owi, że ten 
ostatni porównywał rzeczywisty kato
licyzm z ortodoksją idealną, abstrak
cyjną i niewymierną. Niestety! Czyż 
nie jest to niezmienny proceder wsze
lakich polemik i czyż wszelka apolo- 
getyka nie zawiera, w pewnej mierze, 
polemiki?

Znacznie później, zaproponowawszy 
swe słynne rozróżnienie między za
gadnieniami politycznymi, a historycz-, 
nymi, będące w analogii z opozycją, 
ustanowioną przez Newmam’a. Pegny 
również podkreślał że nieraz uchybia 
no najelementamiejszej sprawiedliwo 
ści, porównywując nie zagadnienia 
mistyczne z mistycznymi, czy poli
tyczne z polilyaznymi. lecz mistykę 
z polityką, czy politykę z nrstyką. 
Nadal w Newman’owskim ujęciu za
gadnienia, Pegny dodaje, że:

„zagadnienia mistyczne znacznie 
są mniej sobie wrogie, niż polityczne, 
i są nimi w zupełnie odmienny spo
sób. Nie należy więc obarczać misty
ków konsekwencjami nieporozumień, 
wojen, niepczyjaźni politycznych, nie 
należy przerzucać na mistyków cier
pień polityków” .

Bez trudności pojąć moan a. ile wy
jaśnień wnoszą tego rodizaju rozwa
żania zarówno do poruszanych przez 
nas zagadnień, jałk i do programu 
pracy powszechnej. W odniesieniu do 
irenioznej pracy nad zespoleniem, wy
stępuje dizięki- nim wyraźnie poważny 
udział, jaki w odszczepieniach chrze
ścijan biorą niesłuszne sprzeciwy, wy 
ni.kające z przesądów, ze zdarzeń 
światopoglądów, z historycznego dzie
dzictwa waśni i uraz. W odniesieniu 
do naszego problemu znajdujemy w 
tym rozważaniu wytłumaczenie i pirzy 
danie nowych wartości podstawowe
mu rozróżnieniu między ułomnością

łudzi Kościoła, a czystością samego 
Kocioła; między rodzajem dewaluacji, 
której podlegają rzeczywistości ko
ścielne z chwilą, gdy realizowane zo
stają przez ludzi — a samymi siłami 
rozpatrywanymi w ich istocie i pod
stawie.

KOŚCIÓŁ, RZECZYWISTOŚĆ 
BOSKO-LUDZKA

Czwarte znaczenie. W końcu musi
my jednak skomasować elementy, wy 
dzielone przez analizy. Jeżeli ściśle 
świecka historia patrzy na Kościół, ja 
ko na rzeczywistość socjalną, złożoną 
z ludzi, związaną z konkretnymi me
todami postępowania i z całym uza
leżnieniem od czasu i przestrzeni, 
wiemy nie może zadowolić się umiesz 
czeniem obok lego. całkowicie ze
wnętrznego wyobrażenia, twierdzenia 
o nadzmysłowości. Kościńt jest jeden.
0 tym samym Kościele, w którym hi
storyk widzi jedynie społeczność ludzi 
(drugie i trzecie znaczenie), wierny 
wie, że posiada on pierwiastki wew
nętrzne, prawdziwie boskie (pierwsze 
znaczenie) i że jest to ten sam Ko
ściół, którego misterium polega właś
nie na owym, tak trudnym dla na
szego zrozumienia zespoleń m Pier
wiastka Boskiego z ludzkim. Istnieje 
jeden Kościół, którego podstawowe, 
od Boga, pierwiastki, znajdują ową 
konkretną realizację w  materii ludz
kiej, tworząc rzeczywisty związek, 
który należałoby określać przez scho- 
lastyczne kategorie materii i formy 
związku „hylemorficznego". Kościół 
jest jeden, więc i jedno być może naj 
właściwsze znaczenie słowa Kościół, 
to, które łączy trzy omówienia, rozróż 
uione poprzednio. Kościół jest spo
łecznością ludzi, która zawiera, i w 
której działają siły Boże, przekaza
ne przez Jezusa Chrystusa, Syna wcie
lonego, aby przyłączył wszystkich lu
dzi do życia Ojca. Albo inaczej: zgru
powanie ludzi w łonie Ojca dzięki 
działającym w nich siłom Jezusa 
Chrystusa, siłom, istniejącym w nich 
jako Jego Duch, Jego sakrament i Je
go nauki, których to rozpowszechnia
nie powierzone zostało Ciału Apostol
skiemu. Luib Wreszcie: Kościół, spo
łeczność ludzi, w których działa Duch
1 moce Jezusa Chrystusa; moce. któ
re powierzone zostały Ciału Apostol
skiemu i które tym sposobem mają 
w Sobie życie Jezusa Chrystusa,

Niespoisób na tym miejscu wyjaś
niać dostatecznie te zagadnienia; na
leżałoby rozpocząć cały traktat o Ko
ściele. Możemy jednak zorientować się 
przynajmniej, że żaden z rozróżnia
nych poprzednio aspektów Kościoła 
nie przewyższa innych , w jedynej rze 
czyw ist ości Kościoła.

Widzimy więc, że, jeśli ujmujemy 
pojecie Kościoła w Jego znaczeniu 
konkretnym, lecz całkowitym, Koś
ciół ten jest równocześnie Święty 
i  pełen grzechów, «¡kalany i  bez 
zmazy. Świętym i  bezbłędnym jest 
w n.im to, co pochodzi z Chrystusa; 
wszystko, co ma swe -ódło w ludz
kiej wolności, jest ułomne. Lecz 
zarówno jedne, jak i drugie czyn
niki należą do tego rzeczywistego ca
łokształtu, który, jeśli przyjmujemy 
go prawdziwie za to, czym jest, jest 
Kościołem. Istnieje, w tym rzeczywi
stym całokształcie, część boska i ludz 
ka. Część boska jest istotnie w Ko
ściele wewnętrzna i stanowi zespół je
go najistotniejszych pierwiastków; 
lecz część ludzka wraz ze swymi, nie 
dającymi się oddzielić, ułomnościami 
jest również częścią Kościoła. Taft 
Więc Kościół w swych pierwiastkach 
Wewnętrznych jest bez usterek i grze- 
chów, lecz materia ludzka, wchodząca 
w skład jego rzeczywistej struktury 
jest ułomąa i wprowadza do Kocioła 
grzech, nie kalając jednak samego 
Kościoła. Immaculata exmaculmtis 
mówił św. Ambroży. Gdyż grzechy i 
ograniczoność ludzi, przynależących 
do Kościoła, pozostają ich grzechami 
i  ograniczonością, nawet jeśli sami 
ci ludzie sprawują funkcje hierarchiom 
ne, nawet, jeśli grzeszą w samym tym 
funkcji sprawowaniu.

tłum, Z «»'
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Zbrodnia w Dzielnicy Północnej
—------------------ Siefan Kisielewski (Kisiel)  — -

. . bi

Było tu raczej bezludnie i dość ciemno —  
nieliczne latarnie gazowe rzucały na chód 
nikł i cześć jezdni plamy zielonawej, tru
piej poświaty Komisarz wysiadł z samo
chodu wraz i  sierżantem Windalem i sto- 
ąc szkicował mu w ostrym świetle kie

szonkowej latarki plan akcji. Sierżant, 
skwapliwie pochylony, wpatrywał się w 
małą kartkę z notesu, jakby była ona naj
cenniejszą, najbardziej upragnioną rzeczą 
na świecie.

Plan komisarza był prosty: należało 
zamknąć wszystkie wyjścia, którymi mo
gliby zbiec mieszkańcy domu przy ulicy 
Lwi Zaułek 34, będącego jednocześnie 
przy ulicy Bezludnych Domów numerem 
12-ym. Ogromna ta kamienica miała bo
wiem dwa wyjścia — tutaj to właśnie we 
dług informacji otrzymanych podczas 
konferencji w ministerstwie przez korrrsa- 
rza Gromela mieszkała Alicja Dilkrn, tu
taj, również mieścił się główny sztab or
ganizacji Świat Nowy, laboratorium i ma
gazyny, zaś fikcyjny choć w istocie do
brze zaopatrzony garaż był również jed
ną z agend spiskowców. Cały ten teren 
znajdował się już oddawna pod obserwa
cją ludzi doktora Alena, którzy sprawowa 
li. swój nadzór za wiedzą Alicji i innych 
kierowników organizacji, bowiem doktór 
uchodził za oddanego i zaufanego działa
cza Świata Nowego, za ideowca, należą
cego do policji po to, aby rozmyślnie 
krzyżować jej plany i paraliżować ataki. 
Komisarz porozumiał się telefonicznie 
z radcą Pikronem; szef Policji Politycz
nej uprzedzony o całej akcji podał mu 
hasło, za pomocą którego zdobywało się 
posłuch agentów, mających zakazane do
puszczani kogokolwiek na ul:czkę Bez
ludnych Domów. Wraz z tymi agentami 
wyprawa dowodzona przez Gromela li
czyłaby dwudziestu paru, ludzi — to zu- 
pełnie_ dosyć, aby zamknąć wszystkie 
wyjścia i unieszkodliwić garaż 

Równoległe do s:ebie uliczki Lwi Zaułek 
i Bezludnych Domów odchodziły od więk
szej arterii zwanej Aleją Benzyny — do 
tej arterii przylega właśnie leżący pomię
dzy uliczkami garaż, który ma wyjść a na 
obie strony, od Alei Benzyny zaś oddzie
lony jest murem Obie ubczki mają zakoń
czenia ślepe, lecz na końcu Lwiego Zauł
ka znajduie się przechodnia brama, której 
przedłużeniem jest korytarz, prowadzący 
do serca Pasażu Salzburga — tędy to 
właśnie tytko w odwrotnym kierunku sz1> 
dziś aĵ  w południe konfsarz Gromel 
i doktór Alen. Pian dz:ałania zatem na
rzucał się sam: należało zamknąć wyloty 
obu ulic na Aleję Benzyny, pilnując bacz* 
n:e wyjść z garażu, obsadzić także za
równo u wlotu jak i u wylotu korytarz 
oraz przechodnie podwórze, łączące pa
saż Salisburga z Lwim Zaufk;eni. doglą
dane równ:eż bramy Nr 34, i w ten spo
sób przekreśliwszy wszystkie możliwości 
zaskoczenia czy ucieczki, wkroczyć do 
kamiemcy od strony u!:cy Bezludnych 
Domów Nr 12.

Ustal wszy ten plan komisarz Gromel 
ro7d-i-Tł swoją drużynę: jedno auto. wio
zące ośm u policiantów, skieruie się w 
stronę pasażu Salisburga z rozkazem za
mknięta korytarza; część ludz; miała 
pozostać u jego wylotu, część zaś. prze
szedłszy drogę, którą zrobili dz:ś rano 
komisarz i doktór, przedostać się do 
Lwiego Zaułka Pozostałe dwa samocho
dy będą pod dowództwem sierżanta Win
da^ strzec wylotów obu uliczek na Aleję 
B 'r7"nv. zaś patrol przez nie wysłany 
w nim opanować garaż, uważając piluie, 
abv ż’ dne auto nie zdołało z niego wy
jechać. W tvm sa.mvm czasie komisarz 
Grome! zamierzał na czele kilku mocno 
uzbrojonych policjantów wejść do m:esz- 
kamn A!icj: Dillon przy ulicy Bezludnych 
Domów 12.

R i 'dz;e!’\vszy w ten sposób rolę komi* 
arz wrócił do_ samochodu. sierżant Win- 

Jal zaś zajął się wyekwipowaniem ludzi, 
przeznaczonych do obsadzenia korytarza 
w pasażu Salisburga Za chwilę auto wio- 
<ące tamtych skręciło w boczną ulicę,

pozostałe zaś dwa samochody ruszyły w 
stronę Dzielnicy Wschodniej.

Była już niemal noc; w pędzie mijali 
słabo oświetlone ulice i ciemne, posępne, 
teatralnie tajemnicze zaułki Dzielnicy Ro
botniczej — z tyłu za nimi pozostała ha
łaśliwa, pulsująca niezdrowym nocnym 
tętnem Dzielnica Handlowa. Tutaj życie 
już zamierało — .tylko na skrzyżowaniach 
ulic stały grupki ze zdziwieniem
spoglądając na pędzące auto. Komuż to 
tak się śpieszy po nocy?

Komisarz siedział obok szofera skon
centrowany, ale pogodny. Czuł napalają
cą się w nim wolę czynu; narazię skoń
czyły się wątpliwości — wiedział, że dziś 
rozstrzygnie się przynajmniej pierwszy 
etap sprawy, która od paru dni zmień ła 
jego życie wewnętrzne, przekształcając je 
w pożałowania godną, pełną wątpliwości 
i złych przeczuć wegetację. Zwłoki w 
skrzyni, zjawisko przeraźa.:ące, stały się 
dla jego wysiłków i poszukiwań punktem 
zwrotnym: zrozumiał wreszcie, że to jed
nak była zwykła zbrodnia i zwykli zbrod
niarze; a na zwykłych przestępców są 
zwykłe sposoby. Nareszcie wykrył ma
terialną, prostą przyczynę tylu na pozór 
niemożliwych do wyjaśnienia dziwacz
nych wydarzeń: epizodem, który pomógł 
mu sprząc ze sobą wszystkie druty h:po* 
tez i wywołać iskrę konstruktywnej myśli 
były ryby; dwie wielkie, płetwiaste ryby 
wytatuowane na potężnych ramionach 
gburowatego Hofmeistera. Ale nie uprze
dzajmy wydarzeń; w myśl reguł nowoczes 
nej powieści bohaterowie winni ukazywać 
swoje wnętrze poprzez wypadki akcji —  
inne rozwiązywanie tej kwestii jest pono 
ze strony autora grzechem nie do daro
wania. v

Aleja Bneżyny była ulicą dość szero
ką, ale źle utrzymaną, jakby opuszczoną, 
a w tej chwili ciemną niczym czeluść. Ko
misarz nakazał jechać wolniej i zgaś ć 
światła samochodów: zbliżali się oto do 
rogu uliczki Bezludnych Domów — zaś 
kilkadzies:ąt metrów dalej, tam, gdzie 
kończył się mur garażu, był wylot Lwie
go Zaułka Ciemność tu panowała zupeł
na — na kilkuset metrowym odcinku uli 
cy nie świeciła się ani jedna latarnia. 
Pierwsze auto stanęło przy rogu w abso 
lutnej, nieprzeniknionej czerni. Komisarz 
wyskoczył na chodnik, za mm Iudz:e z 
auta oraz sierżant Windal z drugiego sa
mochodu. Ten drugi samochód ruszył za
raz dalej, aby zamknąć wylot Lwiego 
Zaułku.

Komisarz czuł niezwykle przyjemne 
podniecenie — jak w czasie polowania. 
Jednocześnie zrpysły jego wyostrzone by
ły na najmniejsze wrażenie z zewnątrz 
— wszak każdej chw:!i nastąpić mogło 
zaskoczenie; gdyby oślepiono ich nagle 
św:at?em reflektora, znaleźliby się jak w 
potrzasku, oddani na pastwę kul przeciw
nika Gromel liczył wprawdzie na agen
tów. którzy wedhig słów radcy Pikrona 
pilnowali obu uliczek, niemniej jednak 
chc:ał jak najprędzej zejść z niebezpiecz
nego rogu — zwłaszcza obawiał się ata
ku od strony garażu 

Oczy z trudem oswajały się z ciemnoś
cią Komisarz wyznaczył patrol, który pod 
dowództwem sierż Windala wtargnąć 
miał do garążu. zaatakowanego jednocześ 
n!e nrzez po’idantów z drug:ego samo
chodu od strony Lwiego Zaułku. W  aucie 
pozostawT trzech łudzi i karabin maszy
nowy, na wypadek, gdyby jakiś samo
chód próbował się wymknąć Jako swoją 
asystę wybrał wreszcie czterech masyw
nych pohdantów, uzbrojonych w automa
tyczne pistolety i granaty.

Ostatnie instrukcje i oto Gromel ruszył 
pierwszy w głąb przepastnej, nieprzenik
nionej uliczk: Bezludnych Domów Szedł 
pod murem koc!m. elastycznym dchym 
krokiem (nosił zawsze specjalne obuwie 
na gtmre), trzymając prawą rękę na re
wolwerze, lewą zaś na guziku latarki. 
Czterej policjanci posuwali się za n:m gę 
siego w odległości paru metrów Z tyłu 
za nimi wibrowała głęboka cisza; patrol 
Windala miał rozkaz przyczaić się i za

atakować garaż dopiero za dziesięć mi
nut, gdy komisarz dojdzie już do bramy 
Nr 12 — nie należało zbyt wcześnie wy
woływać alarmu.

Gromel czuł się doskonale, niemal we
soły — oto był ekstrakt służby w policji, 
oto czysta, nieskażona radość walki w 
obronie prawa. Drażniła go tylko trochę 
przesadna ciemność — rzeczywiście w 
całej stolicy nie znalazłoby się zapewne 
drugiego takiego worka, jak ten zaułek. 
Na próżno komisarz wytężał wzrok —  
przed sobą miał dotykają wprost grubą 
czerń, jakby mu kto głowę obił kirem; 
nie widać było najlżejszego nawet zarysu 
domów Obawiał się zapalenia latarki ze 
względu na agentów, których jeszcze nie 
napotkał: w:dząc zbMżające się światełko 
mogliby oni bez namysłów i ostrzeżeń 
kropnąć w tę stronę z rewolwerów, a 
wtedy oprócz prawdopodobnych uszko
dzeń doczesnej powłoki komisarza i jego 
ludzi, cały plan mógłby zawieść sromot
nie Jednak trzeba zorientować sie choć
by trochę, gdz:e się znajdują. A więc....

— Stój! Hasło! — rozebrzmiał tuż przed 
nimi przyciszony głos

— Budowniczy świata! — to było ma
giczne zak'ęcie, które radca 'Pikron podał 
był konrsarzowi — słowa znane zresztą 
temu ostatniemu skądinąd.

Grome! stanął i na mgnienie oka za
świecił latarką Przed nim ciemmafo kil
ka potężnych, cywilnych sylwetek.

— Czy pan komisarz Gromel? — zapy
tał w na nowo zapadłej ciemności głos.

— Tak
— Czekamy tu na pana — pan radca 

.las tmrzedził. Czy ma pan ze sobą ludzi?
— Tak — stoją za mną.
— A w:ęc zaprowadzimy pana do tego 

domu.
— Czy to daleko?
— Badzie ze sześćdziesiąt metrów Moź 

na iść swobodn e — ulica nie obsadzona.
Agenci ruszyli naprzód — komisarz tr  

słysznf to > wyczuł po trochu, bowiem w 
do’szvm ciągu nic n;e widział Za sobą 
urn? swol7h policjantów — byli teraz tuż, 
bardzo b'isko

Szli tak ze trzy nrnuty, gdv komisarz 
odc7uł, że ciemność staje się mniej gruba, 
rzednie, szarzeje: ieszcze chwila i oto 
Wrzał płvtv chodmka, na których maia- 
czvł szarawy prostokąt. To padał ;ak:ś re 
fleks światła z otwartej bramy. Nagle a- 
genci :d*cv przed n:m zatrzymali się; ko
misarz stanął raptownie, tak, że idącv za 
nim pierwszy policjant wpadł na niego 
całym ciałem. Gromel ’'uczuł, że jeden z 
agentów bierze go pod ręko i zbliża u«ta 
do je^o ucha Komisarz skupił się; tamten 
szepfnt zaledwo słyszalnie:

— To tuta*. A Wraz uwaga: w bramie 
na lewo schody Pierwsze piętro puste —  
magazyny, na drugim jest ona, na trze- 
c:m arsenał ; pracowma Trzeba zająć je
dnocześnie drugie i trzecie, ale szybko, bo 
m °:a hroń, granaty. Romrrre oan?

Komisarz zrozurmał Nn~hv!!ł ku sobie 
głowy poMdantów j szentał tm do usm 
instrukcje. Potem zwróci? się znów do 
agenta

— Możemy iść Czy będziemy szli ci
cho?

— Ja pó;de pierwszy normalnie i zastu 
kam — w v za mną c:cho Tak tv|Vo otwo
rzą drzw: na dnw :m — atakircie także 
trzecie. Dwaj moi ind-»?» zostaną w bra
mie. żeby nikt nie uciekł

Cbwła naw«eia i oto noteżnej budowy 
agent wszedł do bramv S*anał ro7mv 'ln!e 
głośno — w hatat-ie, jak; fobii, niWv cVra 
daiace s!e kroki Gromela i jego lud7’ We 
wnątrz bramy było bardzo ciemno: na- 
macab drzw: z lewej strony, potem scho
dy ! mocno trzymając się poręczy bezsze
lestnie przekradali się w mrok — ku gó
rze Pierwsze piętro, nóf drugiego, dnt- 
gie A^ent stanął nrzed jakinrś drzw:nmi 
j zastukał w nie: trzy razy — przerwa — 
dwa razv — przerwa — trzy razv Gro
mel bvł niż tfoło mego: pchnął ludzi, aby 
wchodzi!' wyżej a sam wydobył i odbez
pieczył rewolwer. Za drzw:ami panowała 
*isza, tymczasem policjanci na_schodach

powyżej nich jęli skrzypieć i brzęczeć nie 
miłosiernie — schody były drewniane, 
stare, sfatygowane. Komisarz dawał nie
ostrożnym groźne znaki, lecz oczywiście 
w ciemności tego nie widz;e!i. Na szczęś
cie agent zaczął stukać na nowo, teraz 
już głośniej.

Komisarz obliczył, że jego ludzie do
chodzili już do trzeciego piętra, gdy we- 
wnątrz trreszkanią dały się słyszeć szme 
ry Ktoś otworzył drugie drzwi, przeszedł 
przez przedpokój, na chwilę zatrzymał 
się, jakby nadsłuchiwał Nagle rozległ się 
głos.

—- Czy to ty Marceli?
Konrsarz, zaskoczony, drgnął wewnętrz 

nie To był głos kobiecy, niski, gardDny,
0 cudzoziemskim akcencie, głos z telefo
nu. Tajemnicza informatorka była tu. za 
drzwiami 7 a chwilę zobaczy ją A w:ęc?l

— Tak, to ja — odoowiedzhtł agent 
Drzwi otwierane od wewnątrz zaczęły

chrzęścić i zgrzytać — były to grube 
drzwi, dębowe chyba, okute r. zewnątrz 
żelazem Komisarz czekał w ciemności, 
tłunrąc oddech Dlaczegóż tak długo pre 
dze.i, prędzej, bo tamci gotowi zac7ąć, prę 
dze.i! Drzwi chrzęściły i chrapały coraz 
głośniej i oto nagle — potok światła lunął 
na schody W  drzwiach stała rnska kobie
ta, z wytężeniem wpatrując się w ciem
ność.

—  Czy jest ktoś z tobą Marceli? — za
pytała. — Czy...

W  tej chwili poza domem rozległ się 
silny huk: drugi, trzeci — potem powie
trze przedziurkowane zostało jakby sfuko 
tern ogromnej maszyny do szycia To za 
grał karabin maszynowy — przy garażu. 
Dźwęk jego zmieszał się z chrapaniem 
motoru samochodowego, gdy nagle wszy
stko pokryła potężna detonacja tuż nad 
głową — zdawało się, że dom się wali. 
Konrsarz mrzał, jak agent szamocze się 
z kob:etą Odtrącił ich oboje i wbiegł do 
mieszkama. Naprzeciw były drucie drzwi 
— komisarz szarpnął nimi, wpadł do wiel 
kiego, pustego pokoju, zawahał się chwilę, 
wreszcie odnalazł następne drzw \ otwo
rzył je potężnym pchnięciem, gdv nagle 
poczuł gorąco, które liznęło go po twa
rzy i usłyszał ogłuszający huk Chwilę 
zatrzymał się, mrugając oczami — jak 
przez mgłę ujrzał czarnowłosego męż
czyznę, znał go skądś — mknącego za 
przeciwległymi drzw:ami. Nie interesu
jąc się na razie rezultatem wystrzału ko
misarz skoczył za zbiegiem. Znalazł się 
w długim, wysokim korytarzu o kamien
nej posadzce; ledwo zdołał ob'ec wzro
kiem kontury tego miejsca, usłyszał gwał 
towuv brzęk szkła i raptem zgasło świa
tło: Grome! zatrzymał się w zupełnej 
ciemności. W  tej chwili szereg potężnych 
huków wstrząsnął ścianami korytarza — 
konrsarz poczuł znów smagnięcie gorą
cym powietrzem koło uszu: tamten strze 
lał w ciemności. Gromel padł na ziemię
1 wystrzeli? kilka razy w jego stronę; gdv 
uciszyło się echo wystrzałów, usłyszał 
łomotmede jakichś ciężkich drzw; a no- 
tem odda’aiący się tupot nóg po scho
dach Była tu gdzieś najwidoczniej druga 
klatka schodowa.

Komisarz podniósł sie z ziemi namacał 
drzwi i wróc:ł do oświefonego pokotu. 
Nie warto .eomć tamtego w ciemnoś
ciach: przecież dom nfał dwa wyjścia, 
oba obstawione: w bramie na dde czu
wali agenci zaś drzwi prowad7ace do 
Lwiego Zaułka pdnowane hv !v  nrze? no 
licie. Komisarz posnikat śladów krwi na 
twarzy: nie. n;e bvł ranny Kano-^da na 
górze ustała, na iiticv także Gromel 
chciał iuż skierować s:e do wv'śe:a, gdv 
spostrzegł ieszcze jedne drzwi, których 
przedtem nie zauważył Gtworzył je ci
cho 5 zatrzymał się zaskoczony

Przed nim stała AM da DMIort. wybu
rzona. p:ekna w tvm wzburzemu ;ak ni
gdy, wnatruiac sie w kom!sar7a ro-sze- 
rzonynt' źrenicami Lecz nie jei uroda za
skoczyła Gromela Wzrok jeno przykuły 
otwarte drzwiczki od pieca, w którym ¡as 
nvm, czerwono-złodstym ogmem płonę
ły lak'eś papiery A'ida uchwyciła k'>ru- 
nek soomzenia kotrTsarza i w oc7adt iej 
znpa'if sie wyzywający b’ask 

— Tak parne komisarzu — głos jej za- 
br7m:ał donośnie jak dzwon. — Rzeczy, 
której pan szuka, już tutaj nie ma — po
piołu nawet nie zostało z tego papieru! 
Możecie zabrać najwyżej — mnie!
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'Po upływie niecałej :4cHiżin.\ -yuutcj.i 
W „kłębowisku żmij“ przy ulicy Bezład 
tiych Domów uległa zupełnemu uporząd
kowaniu. Komisarz Gronie! zasiadł teraz 
przy biurku w największym pokoju, przed 
mm na tapczanie, nadzorowane przez po 
liojantów — dwie kobiety: smukła, wy
niosła, Alicja Dillon i druga niska, ciem
nowłosa, o iskrzących się czarnych o- 
czaGi. Czterech ludzi, których zatrzyma
no w położonej o piętro wyżej pracowni, 
pozostawiono tam pod strażą policjan
tów, przeprowadzających prócz tego 
szczegółową rewizję całego domu,-a. len 
z tych łudzi ranny był w rękę od w > pu
chu granatu, spośród policji nikt nie od 
niósł szwanku — zaskoczenie było ideal
ne. Sierżant Windal zaaresztował i zała
dował do samochodu obsługę garażu — 
skośnookiego młodzieńca, który próbo
wał ucieczki autem, zatrzymano już w 
Alei Benzyny, strzelając doń z karabinu

uiaszynowegu autu było całe podziura 
wionę i pogięte, ryzykantowi natomiast 
hic się nie stało. W ogóle wyprawa mo
głaby zostać uznana za uwieńczoną peł
nym. w dodatku prawie bezkrwawym 
sukcesem, gdyby nie jedna skaza: oto 
ów ciemnowłosy mężczyzna, kióry strze 
lal do komisarza, a którym był nie kto 
inny, jak Edmund Lorę, nieuchwytny 
mąż zamordowanej dozorczyni (Gromel 
po chwili namysłu przypomniał sobie, 
skąd znał tę twarz) — zdołał zbiec. Jak 
się to stało, trudno pojąć, bowiem ani a- 
gend rojący od Lwiego Zaułka nie wi* 
dzieli go — faktem jest, że zniknął, jakby 
zapadł sie w ziemię Bez rezultatu prze
szukano oucw&rze i schody tego dzi
wacznego, ,yletkiego, bezludnego niema! 
domu. Odnaleziono najrozmaitsze cieka
we rzeczy, zamaskowane pokoje, arse
nał, na poddaszu wielkie, komfortowo 
wyposażone laboratorium — lecz ani

zbiega, ani drogi, którą mógłby uciec -— 
nie wykryto. Komisarz polecił agentom 
daisze przeszukiwanie domu, sam zaś po
wrócił do obu kobiet, pragnąc jak najprę 
dzej przesłuchać je i dowiedzieć się, o ile 
jego hipotetyczne konstrukcje były trat0 
ne. W wielkim, ponurym pokoju siedział 
nad rozłożonymi na biurku papierami i 
notatkami, milcząc długą chwilę. Alicja 
i „czarna“ nie spuszczały zeń wzroku. 
Wreszcie komisarz zadał pierwsze pyta
nie — co prawda zgoła szablonowe.

Jak się pani nazywa? — zwrócone to 
było do owej ciemnowłosej kobiety.

— Henrietta Iberra — odpowiadała swo 
im niskim głosem, nie odrywając spoj
rzenia od komisarza.

— Iberra? — Gromel przez chwilę szu 
kał czegoś wśród rozłożonych na stole 
papierów. — Czy pani jest córką Emilii 
Iberra, praczki z X...?

— Tak.

— A siostrą Luizy Lorre, zamordowa
nej przez niewykrytych sprawców?

— Tak.
— Pani dzwoniła do mnie trzykrotnie 

nie podając nazwiska.
Komisarz zwrócił się teraz do Alicji, 

której twarz zdradzała znacznie większe 
podniecenie, niż u jej towarzyszki.

—■ To organizacja „świat Nowy", któ
rej Panie są członkami, zorganizowała po 
rwanie zwłok profesora Gałarda? Praw
da?

Alicja milczała przez chwilę, tylko u- 
sta jej drgały nerwowo. Wreszcie prze
mówiła:

— Mogłabym nie odpowiadać w ogóle 
— ale to już jest i tak wszystko jedno. 
Wobec tego zaspokoję pańskie szpiegow
skie instynkty. Tak, to myśmy porwali 
ciało.

c. d. n.

zagadnień gospodarczych
N o t u j e m y  f a k t y

Początek nowego roku jest chwilą, 
w której mim o woli sumujemy rzeczy 
zaszłe w roku minionym, zarówno w 
zakresie indywidualnym, jak i w za
kresie spraw dotyczących społecz
ności, tworzącej całość narodową i 
gospodarczą. Szczególnie wyraźnie 
daje się zestawić bilans spraw gospo
darczych, które z natury rzeczy i dro
gą zwyczaju mierzone są okresami 
osiągnięć. Zbyt skomplikowana jest 
jednak problematyka ogólnej sytuacji 
gospodarczej, by można ją było zana
lizować w ramach krótkiego artyku
łu  i dlatego ograniczamy się jedynie 
do obiektywnego streszczenia zasad
niczych momentów, z czym ocena, 
oparta na subiektywnych nastawie
niach poszczególnych jednostek, czy 
grup społeczeństwa mierzyć się może.

Ocenę rozwoju gospodarczego Pol
ski w roku 1947 przeprowadzić moż
na jedynie W oparciu o streszczenie 
następujących faktów.

W związku z ograniczeniem pomo
cy zagranicznej, gospodarka polska 
została w 1947 roku zdana wyłącznie 
na własne siły. W roku 1947 zakoń
czyły się liczne dostawy UNRRA, a 
„pomoc pounrowska" została ze 
względów politycznych cofnięta przez 
Stany Zjednoczone. Podczas, gdy w 
1945 roku 75% naszego globalnego 
zysku pochodziło ze źródeł nieodpłat
nych, w roku 1947 ze źródeł tych po
chodziło niespełna 12% naszego rocz
nego importu z tym, że w drugim pół
roczu źródła nieodpłatnej pomocy 
przestały w  ogóle odgrywać rolę. Sil
nego rozwoju gospodarczego kraju 
dowodzi przede wszystkim dalszy 
wzrost produkcji, którego wynikiem 
jest Wykonanie z nadwyżką planu 
produkcji (jako całości) przemysłu 
państwowego. Przekroczenie planu 
zostało osiągnięte w przemysłach 
energetycznym, węglowym, hutni
czym, elektrotechnicznym, cukrowni
czym, drzewnym itp. natomiast na 
podstawie dotychczasowych danych 
liczyć się należy, że z powodu trud
ności surowcowych niepełne będzie 
wykonanie planu produkcji w prze
mysłach skórzanym, bawełnianym, 
spożywczym i konserwowym.

Z uwagi na to, że olbrzymia dyna
mika produkcji przemysłowej doty
czyła w przeważnej mierze dóbr pro
dukcyjnych i artykułów pomocni
czych do dalszej produkcji, ogólny 
wzrost produkcji nie da} w rezulta
cie takiego wolumenu towarów kon- 
sumcyjnych ,który byłby w stanie 
rozwiązać jeszcze problem niedosta
tecznej podaży w stosunku do isłnie- 
lącego popytu.

Stwierdzić jednak należy, że acz
kolwiek niektóre artykuły posiadają 
deficytowy charakter (np. niektóre 
artykuły bawełniane i wełniane, elek
trotechniczne, wyroby skórzane, sze
reg artykułów chemicznych) — to 
ogólna ilość artykułów deficytowych

uległa znacznemu zmniejszeniu! sze- 
•eg artykułów należących poprzednio 
do grup deficytowych zaczęło w dru
gim półroczu 1947 roku występować 
na rynku w dostatecznej ilości (np. 
artykuły wełniane, niektóre wyroby 
przemysłu papierniczego, mineralne
go, metalowego, chemicznego i 
drzewnego).

Podkreślając duży postęp na prze
strzeni roku 1947, na drodze jakoś
ciowego polepszenia się i zróżnico
wania asortymentu towarowego, 
stwierdzić jednak należy, że głównym 
zadaniem przemysłu państwowego po
zostaje zarówno 'maksymalizacja pro
dukcji dóbr konsumcyjnych, jak i do
stosowanie asortymentu towarowego 
do możliwości zbytu na tle istnieją
cego zapotrzebowania.

Na odcinku rolnictwa, rok 1947 
był rokiem poważnych Zawodów, ale

równocześnie rokiem decydującym 
/  rekonstrukcji rolnictwa w dobie 

powojennej.

Na skutek zmniejszonej warunkami 
klimatycznymi (surowa zima, susza 
wiosenna) i klęską powodzi wydaj
ności, Polska nie była w 1947 roku 
samowystarczalna w zakresie aprowi- 
żacyjnym zbóż chlebowych, W związ
ku z cofnięciem „pomocy poumrow- 
skiej" pokrycie deficytu zbożowego 
stanowi jeden z najważniejszych pro
blemów, przy czym zaznaczyć należy, 
że pomoc ZiSRR, która wyraziła się 
ilością 300.000 ton zboża umożliwiła 
zachowanie równowagi na odcinku 
wyżywienia ludności i zwierząt,

Nazywając rok ubiegły, rokiem de
cydującym dla dalszego rozwoju ro l
nictwa, chodzi nam o stwierdzenie, 
że w roku tym, w przeciwieństwie do 
lat poprzednich, doceniona została ko. 
wieczność właściwej proporcji wysił
ków organizacyjnych, oraz pompcy 
finansowych dla rolnictwa W stosun
ku do innych działów gospodarki na
rodowej.

Aczkolwiek na odcińiku rolnictwa 
wiele problemów me zostało w 1947 
roku rozwiązanych, przypuszczać na
leży, że szereg Z tych problemów zo
stanie w dużej części automatycznie 
zlikwidowanych, w miarę wzrostu 
produkcji podstawowych artykułów 
żywnościowych. Dlatego też sytuacji 
w rolnictwie nie można oceniać ty l
ko z punktu widzenia wyników iuż 
uzyskanych, ałe z punktu Widzenia 
poniesionych wysiłków w roku ubieg, 
łym, których rezultaty wGoczne będą 
dopiero w roku obecnym. Zwrócić 
tu trzeba Uwagę przede wszystkim na 
następujące momenty:

1. Po raz pierwszy w 1947 r, je
sienną akcja siewna wykonana 
została należycie (właściwy ter
min, staranniejsza uprawa me
chaniczna i lepszy materiał siew
ny niż w łatach poprzednich);

2. Wzrost siły pociągowej, oraz 
usprawnienie odcinka mechani

zacji rolnictwa.
3. Duża poprawa w zagospodaro

waniu Państwowych Gospo
darstw i Zarządów Rolnych.

4. PoWażne wyniki likwidacji od
łogów na Ziemiach Odzyska
nych, przy czym wspomnieć 
również trzeba o Żuławach, 
gdzie odwodnionych zostało o* 
koło 116.000 ha ziemi, z czego 
prawie wszystko dokonane zo
stało w 1947 r.

Notując tak. poważne'' osiągnięcia, 
wspomnieć jednak trzeba, że rozbież
ności wewnętrzno-poli tyczne obok
kryteriów nattiry gospodarczej, sta
nowiło w szeregu wypadków hamu
lec nu drodze wzrostu produktyw
ności rolnej.

Olbrzymie rezultaty ' osiągnięte W 
odbudowie miast i W usprawnieniu 
transportu, są tak widoczne, że nie 
Wymagają bliższego wyjaśnienia,

Rozwój handlu zagranicznego na 
przełomnie 1947 t  doskonale od- 
zw:erc;adla proces produkcji, co u- 
możliwiło uniezależnienie się od ma
terialnej pomocy zagranicznej,

W roku 1947 obroty handlowe Pol
ski wzrosły o 80% w stosunku do ro
ku 1946 oraz nastąpiło znaczne roz
szerzenie wachlarza artykułów eks
portowych,

O ile jeszcze w 1946 r. całość wy
eksportowanego Węgla stanowiła 63 
procent naszego eksportu, w roku 
1947 całość ta przekroczyła nieznacz
nie 50% Fakt, że udział węgla w 
ogólnym eksporcie ma, pomimo wzro
stu ilaści wyeksportowanej, tenden
cję malejącą, świadczy o dodatnim 
rozwoju innych działów produkcji. 
Na szczególne podkreślenie zasługu
je pojawienie się w ubiegłym roku 
eksportu ryb i tradycyjnych pozycji 
spożywczo - rolniczych (jak np. jaja, 
drób, przetwory 0wocóW i warzyw, 
oraz przetwory mięsne). Pojawienie 
się w eksporcie tych pozycji wiąże 
się ściśle w zapoczątkowaną przez 
Rząd w drugiej połowie 1947 r, akcją 
aktywizacji eksportu rolniczego. Ak
cję tę ocenić należy, jak najdodatniei. 
gdyż prowadzi nie tylko dó zwiększe
nia naszych możliwości zdobycia de
wiz, lecz również poprzez rożwói 
przemysłu spożywczego wpływać bę
dzie pozytywnie na ogólny rozwój 
rolnictwa.

Specjalnie zwrócić należy uwagę na 
sytuację finansową, która staje się 
coraz bardziej wyrazem ogólnej sy
tuacji gospodarczej poprzez odzwier- 
ciadlenie zmian materialnych, jakie 
zachodzą w gospodarce narodowej.

Do najważniejszych momentów w 
dziedzinie finansowej zaliczyć należy 
podjętą przez Rząd akcję uporządko
wania gospodarki finansowej i dosto
sowania je j do realizowanego ustro

ju  gospodarczego, co wyłoniło się zapoczątkowanej na szerszą skalę roz- 
przede wszystkim w uchwale Rady budowie sieci handlu państwowego i 
Ministrów o zasadach systemu finan- dalszym rozwoju handlu spółdziel- 
sowego. Zasady te W odniesieniu do czego, które obok nałożonego na kup. 
przedsiębiorstw państwowych mają ców prywatnych obowiązku otrzy. 
na celu zabezpieczenie planowej ren- mania zezwolenia na prowadzenie

przedsiębiorstw handlowych, mają na 
celu usprawniać dystrybucję towaro-

towności każdego przedsiębiorstwa 
i zwiększenie stopnia zainteresowa
nia przedsiębiorstw w ich rezultatach wą. 
finansowych oraz w zainteresowaniu 
wyższych szczebli 
przemysłu. (Zjednoczenia i Centralne 
Przemysły) w odpowiedzialności za 
te rezultaty. Omawiając sektor prywatny stwier*

Opierając się na danych dla trzech dzić należy, że pomimo dużej kon- 
kwartalńw 1947 r. nadwyżka wpły- kurencji w postaci handlu państwo*

. Na przestrzeni roku 1947 i  na tym organizacyjnych . . .  . ,  . . ’
■ . p . odcinku, widoczna była znaczna po

prawa.

wów z normalnych źródeł budżeto
wych nad typowymi wydatkami bud-

wego i spółdzielczego dla handlu pry
watnego — handel ptywainy funkcjo.

żetowymi wyniosła w tym okresie 16 nował nadął, aczkolwiek znacznie
miliardów złotych, mniejsze uzyskiwał zyski. Aktualne

podstawę do wyrażenia obawy o za
hamowanie rozwoju handlu prywat
nego w przyszłości. Osłabienie zaś

W stosunku do kwoty wydatków obciążenie podatkowe daje jednak 
przewidzianych w budżecie, wydatki 
dokonane w okresie 9 miesięcy wy
niosły 58%, Natomiast stopień wyko
nania budżetu w stosunku do naj- przedsiębiorczość prywatnej mogło- 
wainiejszyeh pozycji dochodowych b7 (PT2ez zmniejszenie wpływów po- 
wyniósł, jeśli chodzi o podatki — 86 datkowych) odbić się ujemnie na o- 
Procent, a monopole — 87 procent. Źółnej sytuacji finansowej oraz mo- 

Zadłużenie Skarbu Państwa, które 2łoby stanowić czynnik destabilizacji 
na początku 1947 r. wynosiło w Na* wewnętrznej. W porównaniu z han- 
rodowym Banku Polskim 21 miliar- (łIem Prywatnym dodatniej przedsta- 
dów złotych, uległo w trzecim kwar- w!a si(? sytuacja przemysłu prywatne- 
tale likwidacji (w rezultacie operacji 2° ‘ prywatnych przedsiębiorstw bu- 
w zakresie budżetu bieżącego). dowkmych. Świadczy *0 tym choćby

Wydatki inwestycyjne zostały W zwiększenia się ilości prywatnych 
30% sifansowane dotacjami skarbo- przedsiębiorstw przemysłowych i  bu. 
wymi, które zostały pokryte z wpły- dowlanych oraz perspektywy rozwo- 
wów z Daniny Narodowej, ze »prze- ,owe w związku z wprowadzonymi 
dąży mienia poniemieckiego »raz w dla sektora .prywatnego ulgami W 
małej części ze sprzedaży biletów dziedzinie handlu zagranicznego, któ*
skarbowych, re były wykorzystane przez prywatny

Szczególnie podkreślić trzeba, że przemys*'
kredyty krótkoterminowe udzielone 
na sfinansowanie produkcji i wymia
ny zostały pokryte W 60% wzrostem

Warto też wspomnieć, że w roku 
1947 poprzez będącą na ukończeniu 
organizację prywatnego przemysłu

rachunków bieżących, a tylko w 40 w zrzeszenia brażnowe i  opracowy- 
procentach w drodze finansowania wanie P° raz pierwszy szczegółowych 
kosztów operacyjnych przez Narodo- planów prodnU.-yjnych na 1948 r. 
wy Bank Polski. Silny wzrost rachun- P5"zez przemysł prywatny — przepro- 
ków bieżących jest przede wszystkim wadzany ziostaje proces dostosowania 
wynikiem wprowadzenia w  życie w działalności gospodarczej przedsię* 
1947 3*. dekrett} 0 obrocie bezgotów- biorstw prywatnych do zadań naro- 
kowym. Ogólnie stwierdzić należy, dowego planu gospodarczego, a tym 
że silna kompresja wydatków kon- samym wyraźniej występują kontury 
kurencyjnych na odcinku budżetu, trój sektorowego modelu gospodar- 
upływanie rynku pieniężnego przez czego.
spłatę długu Skarbu Państwa i duża Notując ważniejsze falkty sytuacji 
koncentracja środków pieniężnych w gospodarczej w roku bieżącym stwier- 
aparacie bankowym — umożliwiły dzić również należy, że pomimo sta- 
wprowadzenie planu inwestycyjnego lego, choć nieznacznego, wzrostu za- 
nie przewidując późniejszych wstrzą- robków, materialna sytuacja zatrud- 
Sów w sytuacji finansowej. nionych w sektorach państwowym i

Do powstania tego stanu rzeczy spóldzielłzym była nadal ciężka, 
przyczynia się bezsprzecznie również Zjawisko podkonsumeji znajduje swe 
akcja stabilizacji i zniżki cen zapo- wytłumaczenie w roku 1947, który był 
czątkowanej przez Rząd w oparciu o okresem olbrzymich wysiłków finan- 
serię anty spekulacyjnych ustaw u* eowych Państwa na tle odbudowy 
chwalonych przez Sejm na sesji ma- aparatu produkcyjnego, transporto- 
jowej, Z uwagi na proces likwidowa- wego i  przeprowadzenia koniecznych 
nla w ten sposób niekontrolowanych dla dalszego rozwoju kraju Łnwesty- 
zysków będących głównym bodźcem cji, które muszą być dokonane rremal 
do spekulacji, akcja ta dała z punktu że własnymi siłami, 
widzenia ¡ogólno - państwowego, nie- Zjawisko podkonsumeji jest w roz* 
wątpliwie dodatnie rezultaty. poczynającym się roku problemem

Na marginesie wyżej wymienionej do rozwiązania, 
aikcii wyjaśnić trzeba i  wspomnieć o (fc,).
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C z Ę jś e in ik  ż e
W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i  opinie

naszych Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia współ
czesnego, politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
cbocby odbiegające od stanowiska redakcji.

Wypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, re
dakcja zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró
tów z zachowaniem pełnego sensu nadesłanych listów.

DO RED. „DZIŚ I  JUTRO“

„NASI OKUPANCI“ 
Tadeusza Żeleńskiego (Boy)

(Wznowienie.)
W słowie wstępnym od autora w 

swych „Dziewicach Konsystorskich“ 
wspomina Boy-Żeleński o rozwo
dach, tłumacząc się jednak zarazem, 
że nie jest „namiętnym propagato
rem rozwodów“ , ale niemniej uzna
je je, gdyż taki jest już porządek 
społeczny. Boy powołuje się na 
przykład Rosji, ale Rosji przedwo
jennej, a więc niedojrzałej jeszcze 
do obecnego stanu. Pocóż więc dzi
siaj odświeżać jego poglądy wyra
żone w wydawnictwie „Wiedza“ w 
Warszawie p. t. „Nasi okupanci“ , po 
co tak wrogo uspasabiać się do 
trwałego związku małżeńskiego, 
skoro obecny Minister Sprawiedli
wości Świątkowski powiada, że no
we prawo radzieckie małżeńskie z 
1945 r. traktuje instytucję małżeń
ską jako związek najbardziej trwa- 
iy. Wanda Melcer podnosi jak w iel
k i nacisk kładzie się w Z. S. R. R. 
na życie rodzinne, na to życie, któ
re nie bardzo uznaje Boy. Przykre 
jest, że mało podajemy społeczeń
stwu naszemu wiadomości pożytecz
nych z innych krajów, a liib irem y 
się w ogłaszaniu tego, co jako nie- 
wytrzymujące próby żyea sta,o się 
już przeżytkiem w innych narodach 

Boy chwali się w jednym ze 
swoich artykułów. że skojarzył 
związek małżeński Juliusza S. i 
żo iii N. i że związek ten przez trzy 
dr by byi szczęśliwy, bo tak pisała 
ta para trzeciego dnia wspólnego 
pożycia małżeńskiego. Powołując 
się na sztukę rosyjską Katajewa, 
gdzie sympatie czworga młodych za
mieszkałych w jednym pokoju cią
gną ku sobie na krzyż i wspomina
jąc o kwadraturze koła: „A le nie 
bądźmy zbyt pochopni“  w  uznaniu 
dla stosunków sowieckich. Na to 
eksperyment jest za świeży. Te 
dwie pary młodych ludzi — to jesz
cze żaden przykład. Jak na po
ważnego pisarza nie bardzo poważ
ne są te niekonsekwencje, skoro 
Boy sam się zbija, uważając, że k il
kumiesięczny związek małżeński 
przedstawiony w sztuce Katajewa 
jest za świeży jako eksperyment — 
a jego trzydniowy związek, który 
udało mu się skojarzyć miałby być 
dowodem szczęśliwego współżycia 
nowego ogniska małżeńskiego. Boy 
nazywa się mędrccm, mogącym 
s*worzyć swój kościół i podkreśla, 
że dzięki trudnościom stawianym 
przez Kościół katolicki w  uzyskaniu 
rozwodów wzmaga się wpływ koś
cioła protestanckiego, i że dzisiaj 
rewolucja na tym terenie jest więk
sza aniżeli za czasów reformacji 
właśnie dzięki trudnościom stawia
nym przez Kościół. Zapomina jed
nak. że dzięki rozwodom rozpada się 
ognisko rodzinne, a moralność spo
łeczeństwa obniża się oraz, że w 
ślad za tym kroczy spadek przy
rostu naturalnego, który przecież 
jak statystyki wykazują widzimy 
właśnie w  takich państwach, jak 
N:emcy, Anglia, Ameryka, na któ
re właśnie Boy-Żeleński się powo
łuje. Związek Radziecki włączył 
nową prorodzinną ustawę do kon
stytucji Stalinowskiej z dnia 2.X II. 
1&46 r.. przez co zostały ograniczo
ne, a nawet prawie uniemożliwione 
rozwody (w 1945 r  było o 2/3 roz
wodów mniej niż poprzednio).

Okazuje się jednak, że nawet w 
Anglii królowa nie popiera rozwo
dów. skoro sekretarz generalny 
konferencji gospodoraczej Avenol 
dał do zrozumienia uczestnikom 
zjazdu, że wszyscy rozwiedzeni i ży
jący w separacji członkowie zjazdu 
są proszeni o niekorzystanie z za
proszenia pary królewskiej na Gar
den Party w  Zamku Windsor.

W jednym ze swoich artykułów 
w „łopatologii“  pisze Boy, że „spra
wy obyczajowe ważniejsze są może 
nawet od formy rządu i od brzmie
nia konstytucji“ . Słusznie — owszem. 
Obyczaje jednak moralne, a nie de
moralizacja, którą Boy pragnąłby

szerzyć w społeczeństwie polskim 
przez przeprowadzanie przerywania 
ciąży.

Dziwnym wydaje się sposób my
ślenia Żeleńskiego, skoro twic.dzi, 
że płodność jest blichtrem i klęską, 
żt. z nią w parze idzie zwiększenie 
śmiertelności dzieci. Może i racja, 
ale częściowa. W tym wypadku za 
śmiertelność dzieci odpowiedzialność 
spada na złą strukturę społeczną. 
Zapomina Boy o jednym, że ostać 
mcgą się tylko społeczeństwa ma
jące rodziny wielodzietne, rodziny 
których dzieci żyjąc w trudnych 
warunkach, doświadczają trudności 
życiowych, przez co stać się mogą 
odporniejszymi na różne przykrości 
życiowe. Oczywiście trzeba ku te
mu pewnych sił moralnych, rodzi
ce myśleć muszą w pierwszym rzę
dzie nie o sobie, ale o obowiązkach 
wobec dzieci i Ojczyzny, pamiętać 
powinni, że małżeństwo to nie roz
rywka, zabawa — a służba, i to nie
jednokrotnie ciężka służba dla Pol
ski. Odpowiednie warunki moral
ne uzyskać możemy w oparciu o re- 
ligię i prawdziwą miłość Ojczyzny. 
Poco pisać tyle — jak to czyni Boy, 
litu jąc się rzekomo nad biednymi 
kobietami—o tym. jak usuwać płód. 
Lepiej swą propagandą uderzyć w 
górę do czynników odpowiedzialnych 
i domagać się poprawy bytu dia ro
dzin wielodzietnych. Nie wolno do
puścić do tego. by dzieci mieszkały 
w  ciasnych pomieszczeniach, bez 
słońca i powietrza. Rodziny wielo
dzietne. to w  pojęciach naszych — 
dygnitarze, którym należy ?->■ <jnże 
mieszkanie. I  tu trzeba bić na 
alarm i przerobić fałszywe poglądy 
społeczne, uderzyć w  kapitalizm i 
szerzyć w  praktyce — miłość bliź- 
n;ego. Gdybyśmy tak potrafili to, 
co przepijamy zaofiarować na rzecz 
rodzin wielodzietnych, a potem gdy
byśmy potrafili, co w ślad za tym 
id7!e, opańowac choroby wenerycz
ne, to naprawdę odłożylibyśmy wiel
k i kapitał dla ludzi istotnie potrze
bujących.

Wspominając o przerywaniu cią
ży, widzi Boy obok wskazań lekar
skich także i wskazania społeczne 
do jego stosowania. Jak łatwo to 
nadciągnąć, bo dla niesumiennych 
i wygodnych rodziców bardzo czę
sto znajdą się „owe wskazania spo
łeczne“ . W ten sposób rozumując i 
stosując te wskazania społeczne 
Boya, można było usunąć straszne 
bezrobocie przedwojenne przez wy
tępienie wszystkich bezrobotnych w 
komorach gazowych. Też wskazania 
społeczne! Nie tędy droga!

Jeżeli chodzi o wskazania lekar
skie, to Żeleński za mało zaintere
sował się szerszą literaturą lekarską 
i doświadczeniami uczonych. A rty 
ku ł 231 K. K. rozwiązuje ręce leka
rzom ku wielkiej radości Boya, a 
lekarze znajdując oparcie w  tym ar
tykule niestety (oczywiście w  zależ
ności od etycznego i moralnego po
ziomu lekarza) zawsze znaleźć mo
gą _ u zdrowych kobiet ciężarnych 
coś. co może pokrywać się z tek- 
siem „ze względu na zdrowie ko
biety ciężarnej“ — zawsze znaidzie 
się coś w  rodzaju „ciężkie położe
nie materialne ‘ wzgl. „ważny inte
res społeczny“ . Ciekawe, że mamy 
od razu tyle kobiet chorych na płu
ca, serce. wzgl. na inne niedoma
gania. które nie mogą donieść ciąży, 
bo lekarz stwierdził tę niemożność. 
Lekarz taki stwierdza, że dana ko
bieta nie powinna więcej rodzić, 
gdyż zagraża to jej zdrowiu i życiu, 
a jednak często się zdarza, że ta sa
ma rzekomo ciężko chora niewiasta, 
kiedy zatęskni za dzieckiem, porodzi 
dobrze, bez obawy o swój stan zdro
wia i- nie narazi go na szwank. Nie
stety niemoralni lekarze nadciągają 
owe wskazania w dziesiątkach ty 
sięcy wypadków, nawet nie pytając 
się o K. K „ nie badając położenia 
materialnego, ani nie wtajemnicza
jąc się w  interes społeczny, a wresz
cie nie zasięgając porady dwóch in
nych lekarzy co do ewentl. wskazań 
do przerwania ciąży, o których

wspomina nasz tak liberalnie ujęty 
kodeks karny. Jak wyglądają owe 
ciężkie położenia materialne? Bar
dzo często chodzi tu o to, by.kosz- 
tem (żyęia nienarodzonego ubrać się, 
bawić, wyjechać — słowem zrzucić 
z siebie cięższe obowiązki, które na
kłada na matkę macierzyństwo. 
A jeżeli wreszcie zachodzą te cięż
kie warunki materialne, to dlacze
go lekarz „społecznik“  — jeżeli ro
zumie owe ciężkie położenie ma
terialne — nie robi tego zabiegu bez
interesownie?

Poradnia świadomego macierzyń
stwa. którą tak się chlubi Boy ma 
za zadanie zapobiegania ciąży; sta
tu t je j w § 3-cim jest bardzo nie
wyraźny, kiedy wspomina o wyko
nywaniu zabiegów mogących być 
przez lekarza ordynującego uznane 
za potrzebne. Poradnia ma za cel 
wskazania środków zapobiegawczych 
zresztą wbrew naturze i porządko
wi etycznemu.

Boy — a z nim część lekarzy oba
wia się, że jeżeli lekarz nie dokona 
przerwania ciąży, to kobieta ciężar
na uda się do „poroniarek“ , przez 
co naraża się na ewentl. śmierć. 
A więc lepiej niech grzech morder
stwa dziecka nienarodzonego weźrrre 
na siebie lekarz, oczywiście suto 
wynagrodzony. I w tym i —'-v me 
rzadko wielka tajemnica . powodze
nia lekarskiego!! Zapominamy, że 
może przy udanym zabiegu nie 
uśmiercimy kobiety, ale pewne jest, 
że nadwyrężamy jei sumienie, wy
wołujemy wielkie wstrząsy w  psy
chice kobiecej i w organach t. z w. 
gruczołów, wewnętrznego wydziela
nia. Jako dowód okropnych na
stępstw przerwania ciąży przez po- 
roniarki podaje Boy notatkę z n!e- 
mleckiego. pisma „Zentralblatt fu r 
Ginekologie" z Hamburga, gdzie 
wspomina się o 10% wypadków 
śmiertelności kobiet, którym w 
myśl przepisów wówczas istniejące
go prawa niemieckiego lekarze od
mówili swej pomocy, wobec czego 
kobiety te poszukały sobie pomocy 
pokątnie; dowód jest trochę przesa
dzony. .

Udawanie się do poroniarek, które 
doprowadzają do różnych kompli
kacji, a nawet i śmierci odstraszy 
kobiety Owszem świat lekarski 
i katolicki uważa za słuszne tstme- 
nle poradni świadomego macierzyń
stwa, ale poradni opartych na in
nych przesłankach, na metodzie 
okresowej wstrzemięźliwości Smul- 
dersa. Starajmy się o podniesienie 
poziomu moralnego lekarzy, a wów
czas osiągniemy odpowiedni poziom 
moralny matek, powierzonych na
szej opiece. Jesteśmy szczęśliwi, 
że w obecnym okresie coraz to licz
niej odzywają się głosy lekarzy po- 
jedyńczych i zrzeszonych o ratowa
nie naszego społeczeństwa biologicz
nie wyniszczonego Starajmy się o 
wzajemne porozumienie, a niewąt
pliwie stworzymy silny front i .wy
walczymy lepszą przyszłość dla na
szego narodu.
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utrzymywaniu polskości i wiary oj
ców naszych w walce z najeźdźcą.

W sprawach ustawy małżeńskiej, 
szeroko dyskutowanej przed wojną 
pisał: „Byłoby lepiej wprost poro
zumieć się z komisją kodyfikacyjną, 
niż rozmawiać z nią za pośrednic
twem rybaków z Gdyni!“ Takie ra
dy daje Boy Episkopatowi. Dlacze
go sam nie przystąpił do wspólnych 
narad i nie przedstawił swych bolą
czek tam, gdzie należało, zamiast 
atakować za pośrednictwem pióra 
duchowieństwo i szukać w społe
czeństwie katolickim oparcia dia 
swoich celów, rozbijając to społe
czeństwo przez zachęcanie do Two
rzenia jakiejś Ligi. Naprawdę 
śmieszne i niepoważne jest zdanie 
Boya o presjach, jakie stosować mo- 
żr duszpasterz na prowincji wobec 
swych owieczek przez zmuszanie ich 
do podpisów na rzecz walki z no
wym prawem małżeńskim. Prze
cież władza proboszcza to nie przed
wojenna.. Bereza; znaliśmy takie 
postępowe^ panie na terenie Poznań
skim (których nie nazwalibyśmy 
okupantami Poznańskiego!), które 
twierdziły, że Poznańskie jest zaco
fane, bo jest za bardzo kierykalne.

Boy szerzy niemoralność! W 
„Sztukach niegranych“ ubolewa nad 
upadkiem młodzieży, która zmuszo
na jest uciekać się do różnych sek
sualnych perwersyj. Według niego 
młodzież ta jes t' niezrozumiana 
przez wychowawców czytaj: przez 
księdza prefekta. Ma sie wrażenie, 
że Boy chciałby, by młodzież uzna
wała wolną miłość i zawczasu po
znała życie płciowe. W tej sprawie 
warto by zainteresować się, co na 
'.en temat mówią uczeni radzieccy, 
polecający wstrzemięźliwość płcio
wą szczególnie w  życiu młodzień
czym. Przytoczę prof. d-ra Bruka, 
który wspominając o rychłym uzy
skaniu przez młodzieńca — bo w 18 
roku życia prawa pełnego obywatela 
Z. S. R. R„ nie uważa go jeszcze za 
dojrzałego do życia płciowego na
wet małżeńskiego.

Oto refleksje po przeczytaniu 
„Naszych Okupantów“ Boya-Żeleń
skiego. Dobrze byłoby, by radio 
podobnie, jak ostatnio przestrzegało 
przed używaniem pasty do podłogi 
zawierającej truciznę, również i w  
tym wypadku rozgłaszało szeroko, 
że ten namiastek mądrości Boya 
jest szkodliwy dla tych, którzy 
chcieliby korzystać ze wskazówek 
Boya — producenta. Pasta do pod
łogi trująca naprawdę nie wyrządzi
łaby tyle krzywdy, co wyrządzić 
może demoralizująca wskazówka 
mędrca — Boya-Żoleńskiego.

Dr Kasper Fijołek

Dziwny ten Boy. Uważa się za 
katolika, alé mu to nic nie przeszka
dza w atakowaniu duchowieństwa 
katolickiego z ks. Prymasem na cze
le. któremu by najchętniej w  myśl 
kodeksu Boziewicza wypowiedział 
pojedynek. Takie odnosi się wra
żenie, czytając artykuł jego, gdzie 
pisze „co słowo, to obelga; i to fz'ę- 
k ’ duchownemu charakterowi ks. 
Prymasa wolna od rygoru Boziewi
cza".

I  znowu niekonsekwencja Żeleń
skiego w jego rozważaniach, k ędy 
to nie myśli sprzeciwiać się rel'g ii 
„której n ik t i nic tutaj nie zagra
ża“  — ale równocześnie zachęca do 
stworzenia jakiejś „L ig i Ludzi Wol
nych“ naturalnie przeciwko księ
żom. Przypomina się tutaj przed
wojenna „Straż Rrzednia“  i „Legion 
Młodych“ , który nie walczył z Koś- 
c!ołem ale tylko z klerem' Cała 
książka Boya wydana w 1946 r. to 
jeden atak na duchowieństwo i Koś
ciół i to naturalnie w  obronie gnę
bionej kobiety, której Boy pragnąłby 
już na ziemi dać swój raj, wyzuwa- 
jąc ją doszczętnie z kobiecości. Tro
chę za dużo pozwala sobie Boy, 
twierdząc, że Prusak nie budził ta
kiej reakcji wewnętrznego buntu, 
jak ta okupacja głęboko wdziera
jąca się w dusze i w życie prywat- 
ne oraz w kieszenie niż jakakolwiek 
inna okupacja. Maluczko a byłby 
gotów udowadniać, że nawet hitle
ryzm nie był taki z!y, jak ta czarna 
okupacja. Zapomniał już komu na
leży m. in. przypisywać zasługi w

DO REDAKCJI „DZlS I  JUTRO“
W rubryce „Czytelnik uważa, że...“  

(nr. 48 „Dziś i  Jutro“ ) p. Ludwik 
Szczepański pisze:

„W felietonie „Obiadowe recen
zje“ (nr. 42 ,'.Dziś i Jutro“ ) p. J. Siw- 
kowska wspomina jakiegoś kucha
rza Scholze i jego „świeżą wołowo- 
mordową sałatę z sosem remolado- 
wym“ — i prosi wszystkich botani
ków o rozwiązaniu tej zagadki sa
łatowej“ .

I  pisze dalej wzwyż wyrażony pan 
Szczepański:

„Nie jestem batanikiem, lecz ama
torem sztuki kulinarnej i  jako taki 
rozwiążę tę zagadkę. Chodzi tu o 
tzw. „Ochsen maulsalat“ , a nazwa 
polska jest obrzydliwym dosłownym 
przekładem niemieckim. Polski ku
charz czy gastronom mówiłby o sa
łacie z „policzka wołowego“ .

I  ciągnie dalej pan Szczepański, 
podając na łamach „Dziś i Jutro“ 
dokładny przepis, jak to się oną sa
łatkę przysposabia, tedy jak się dłu
go i w  czytp gotuje, jak się kraje, 
studzi, zalewa etc.

I  ciągnie jeszcze pan Szczepański-
„Zresztą taka sałatka nie jest zbvt 

smaczna, bywa twarda i łykowata, 
w sam raz dla Niemców“ . I na za
kończenie stawia pan Szczepański 
znak. pisarski: wykrzyknik.

Tyle pan Szczepański.
A teraz ja.
Pan Szczepański, czytając moją 

groteskę na tematy z przed stu la
ty — tak się przejął „mordową sa
łatą“ , że jako amator sztuki ku li
narnej — już ani uważnie czytał, 
ani patrzył ha cudzysłów — tylko 
ta „mordowa“ sałata — i kwita! Pa
ra  Szczepańskiego tak ta potrawa 
zajęła i  tak zapragnął dać upust

swej wiedzy gastronomicznej, że aż 
oznajmił w  liście do Redakcji, że „p. 
J Siwkowska... prosi wszystkich bo
taników o rozwiązanie tej zagadki 
sałatowej“ .

Na Boga! pierwsze słyszę o uczy
nionej przeze mnie prośbie. Ach! 
Szanowni Botanicy!... Ach, prośba 
by ci to była entraordynaryjna i na 
trud niepomierny Was narażająca, 
dobrze tedy, że się w porę pomienn- 
r.y wyżej, pan Szczepański znalazł 
i zagadkę — jenialnie, bez większych 
perturbacyj, jak na amatora sztuki 
kulinarnej, a nie botanika przysta
ło - -  rozplątał.

Tedy Bon a kom ku pociesze, a 
panu Szczepańskiemu ku nagan,e 
przypomnę, jakie jest brzmienie 
prawdziwe, przekręconego przez nie 
go ustępu, zawartego w moim felie
tonie, „Obiadowe recenzje, Warsza
wa w R. P. 1847“ . U mnie więc tak: 

O, niech się nie tylko w Lip ku. 
ale i po całym świecie obnosi w iel
k i pan Scholze ze swoją „śwk-ą 
wolowo - mordową sałatą z sosem 
remoladowym“ („prosimy wszyst
kich Botaników o rozwiązanie tej 
Zagadki Sałatowej“ ).

To nie ja więc, ale Warszawianie 
przed 100-u laty prosili o rozwiąza
nie tej zagadki. W żadnej z moich 
stylizacyj nie mówię od siebie — a 
cd starej Warszawy; o ile z?.ś przy
taczam zdanie, czy powiedzenie z 
epoki — zawsze je biorę, jak to jest 
w odwiecznym i powszechnym zwy
czaju, w cudzysłów.

Co zaś do tej „prośby“ mieszkań
ców Warszawy z przed 100-u laty — 
to już wtedy proszę pana, już wte
dy, przed 10-u laty, owa ..prośba1* 
nie była prośbą, ale żartem i dowci
pem. Ówczesnych Warszawian roz
śmieszyła nazwa „sałata“ (no, bo jak 
sałata — no to panie dobrodzieju, 
zielona i obficie ze śmietaną!), przy
dana jakiejsiśtam wołowej herezii. 
Niechże pan jeszcze raz z. łaski swo
je j przeczyta mój felieton i uśmia- 
je się z tej „sałaty“ razem z pra
dziadami, którzy nie gustując w sma 
ku niemieckim (jak się o tym mu
siał pan z felietonu dowiedzieć) — 
wyczytawszy, jaką to Niemcy sała
tę spożywają — za boki się brali.

Panu Szczepańskiemu chodzi też 
o nazwę polską, która „jest obrzy
dliwym dosłownym przekładem nie
mieckim“ (chciał pan pewno powie
dzieć — przekładem z niemieckie
go). Czy pan może myślał, że to 
moje tłumaczenie? Nie znałam ter
minu niemieckiego. Co zaś do pol
skiego terminu, czy raczej „omówie
nia“ tej sałaty, które się panu tak 
nie podoba — odsyłam pana do „K u 
riera Warsz.“  z roku 1847 (Nr. 37). 
A zresztą, żeby panu ułatwić — za
cytuję tę „krotofilę“ (jak to się daw
niej mówiło), wydrukowaną w „kro* 
tofilnym “  dziale Rozmaitości stare
go, maleńkiego Kurierka:

Dla Botaników bardzo interesują
cą wiadomość donosi Lipska gazeta: 
„Świeża wołowo - mordowa sałata 
z sosem remoladowym, przedaie się 
u W. Scholze“ . Prosimy wszystkich 
Botaników o rozwiązanie tej Zagad
k i Sałatowej.

Mówi pan. że „taka sałatka nie 
jest zbyt smaczna, bywa twarda i  
łykowata, w  sam raz dla Niemców“ . 
Toteż proszę pana, już wtedy, przed 
100-u v laty, już wtedy, choć to się 
działo w  epoce grzeczności, wprost 
manii grzeczności i powszechnej ga
lanterii — polski kucharz, czy ga
stronom, a jak widzimy z cytaty w 
Kurierku — polski dziennikarz, czy 
literat — nie nazwał byłby za Bo
ga owej sałaty lipskiej — sałatą z 
„policzka“  — ale właśnie dosłow
nie — „mordową“ !

Ach, czyliż Bóg się na Warsza
wian zagniewał i aurę dobrego uspo
sobienia od nich odwrócił? Ach, 
czyliż zlodowaciałym jestestwem do
broczynny uśmiech szczery w su
kurs nie przybieży?

Ale oto dość, bo wpadam w prze
szłość. No i może być nieporozumie
nie. Nie będzie wiadomo, kto w ła
ściwie pisze ten list A to piszę ja. 
Ja niżej podpisana, żyjąca w teraź
niejszym, 1947-ym roku. I  w  tym
że. pomienionym dopiero co, roku, 
co tam! w  dniu dzisiejszym — mam 
piekielny kłopot. Oto szukając wo
łowo - mordowej sałaty w  moich 
„Obiadowych recenzjach“ — natra
fiłam przypadkiem na kotlety w pa
pilotach! Co to za potrawa? Jak 
żyję je j nie jadłam! Jak to zrobio
ne? Jak to wygląda? (Panowie Fry
zjerzy. drżyjcie!).

Szanownej Redakcji dziękuję za 
łaskawe udzielenie mi miejsca.

Z wyrazami poważania 
Janina Siwkowska
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